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26 października odda swe głosy
na lisię Frontu Narodowego

Premier J. Cyrankiewicz 
i minister Berman owacyjnie 
witani przez swych wyborców

I  N T E L IG E N C JA  tw órcza  zespól 
*■ k lasą  robo tn iczą, z m asam i p 

ty m i m asam i b ierce  u d z!a ł w bu 
m ow ny i m an ife stacy jn y  w yraz  te 
n au k i i k u ltu ry  w K rak o w ie  i W ar 

pełn iła  się o lb rzym ia  sa la  F ilh a rm  
ka li się oni z k a n d y d a tem  na  posła 
p rem ie rem  Jó zefem  C yrank iew icz  
n iła  się S ala  K o lum now a U n iw ers 
k a li się p rzed staw ic ie le  in te ligenc  
sk ie j n au k i, l i te ra tu ry , a rc h ite k tu  
n ik a rs tw a  z k a n d y d a ta m i n a  pos 
S k ibn iew sk im .
W K rak o w ie  z eb ran i rek to rzy , 

p ro rek to rzy , a rty śc i, lite ra c i i s tu ­
denci zgo tow ali w chodzącem u na

Przełomu dokonali agitatorzy 
1 Frontu Narodowego

S YN warszawskiego robotni­
ka kolejow ego, ćługoletni 

bojownik o sprawę robotniczą, 
oticer pierwszej Armii W ojska 
Polskiego, a obecnie 1 sekretarz 
Komitetu W ojewódzkiego PZPR 
w e Wrocławiu, Antoni Kuligow- 
ski, sąsiaduje na liście Frontu 
Narodowego w okręgu 48 ym z 
synem małorolnego chłopa, Bo­
lesław em  Fietką, obecnie k ie­
rownikiem przodującej w Za 
głębiu Wałbrzyskim jednolitej 
brygady górniczej. Młoda iobot- 
rica Dolnośląskich Zakładów 
Przemysłu Lniarski?go „W isła” 
w Kamiennej Górze, Amelia 
Szczerba, z ministrem Transpor­
tu Lotniczego i Drogowego Ja­
nem Rusteckfm. Działacz mło­
dzieżowy Stanisław Nowocień, 
sekretarz Zarządu Głównego  
ZMP z nauczycielem  Tadeuszem  
Toczkiem. Przewodniczący przo­
dującej spółdzielni produkcyj­
nej w Pastuchowic, Jan Gawel- 
ko, z kierownikiem działu 7a- 
Kladów W ytwórczych Aparatu­
ry Precyzyjnej w Świdnicy, 
Klemensem Kokoszką, przewód- 
riczącą PRZZ w Legnicy, Marią 
Kurową i dyrektorem POM u w 
B Iliowie, Zygmuntem Andrusz­
kiewiczem.
— Kiedym tułał się we Fran­
cji bez pracy i bez chleba — 
w pr.mina z goryczą Bolesław  
Fietko lata przedwojenne — od 
wykluczenia ze społeczności, cd 
natychm iastowego wysiedlenia i 
rcprc.ji władz francuskich chro­
niły inrie ostatnie 10 franków, 
które według przepisów ów czes­
nych każdy cudzoziemiec musiał 
pizy sobie posiadać. 10 franków 
to była moja legitymacja czło- 
w iecień .lw a  w tamtych przeklę­
tych czasach, które już nigdy

nie wrócą, w czasach, w któ­
rych o wartości człowieka de­
cydował pieniądz, kiedy Polska 
— ojczyzna nasza — była nam 
macochą, a obczyzna — rynkiem, 
na którym za grosze kupowano 
naszą siłę roboczą.

Zycie Bolesława Fietki 
1 wszystkich kandydatów do 
Sejmu z listy Frontu Narodowe­
go w okręgu 43 jest najwymow  
niejszym świadectwem  prztmian 
które dokonały się w Polsce 
Uwolniwszy się od kleszczy ob 
cych l rodzimych kapitalistów  
zrzuciwszy wraz z całym naro 
dem polskim jarzmo wyzysku i 
niewoli, Antoni Kuligowski, Jan 
Rusiecki, Bolesław Fietko i 
w szyscy kandydaci i zastępcy z 
lh ty  Frontu Narodowego, konty-

A
(D ok n4c?p r)1 e  na i t r  2)

P a m ią tk i  p o

A l a m i e  M ick iew iczu
w r Óc q  w k r ó l c e  
d o  k r a j u

Z M A RŁA n iedaw no  w  P a ry żu  
w nuczka A dam a M ickiew icza, 

M aria  M ickiew icz, p rzek aza ła  
w szystk ie  p am ią tk i rodzinne  po 
w ieszczu Polsce Ludow ej.

D zięki p ięknem u czynow i w n u ­
czki M ickiew icza p am ią tk i te w ró ­
cą do P o lsk i i będzie je  m ożna, o- 
b e jrzeć  w M uzeum  N arodow ym . 
W śród p am ią tek  z n a jd u ją  się p o r­
tre ty , sztychy  i ko respondenc ja  ro - 

I dzinna  M ickiew icza.

jZałoga tkalni
P Z P B  w  P ie s z y c a c h  
swoje poparcie dla 
Programu Wyborczego

w y r a z i ł a  d o d a t k o w q
produkcją 
35 tys. m. tkanin

j vA/ SZYSCY jak  jeden mąż pój- 
| * dziem y do urny w yborczej, by 

oddać sw e glosy na listę  Frontu 
I N arodow ego. T ak  postanow iła  za- 
! łoga Pieszyckich Zakładów  Prze­

m ysłu Baw ełnianego. W łókniarze 
Pieszyc będą głosow ać nie tylko 
kartą  do glosow ania. Sw oją so li­
darność z Program em  Frontu N a­
rodow ego zadokum entow ali oni czy 

; nem  produkcyjnym , w zm ożonym  
w ysiłkiem  w w alce o plan, w ar­
tami wyborczym i.

— Lepszą, wydajniejszą pracą 
poprzemy nasze g łosy — pow ie­
dziana na zebraniu załogi przodo­
w nica pracy, Urszula Kornobis, 
tkaczka z oddziału Ilia. Za sło­
wami poszły czyny. Dzięki ofiar­
ne] pracy takich tkaczy, jak: Bro 
nisław Marciniec, Helena Bośko, 
Bronisław Garboś i innych — od­
dział wykonał sw e wrześniowe 
zobowiązania z nadwyżką. Ogó­
łem tkalnie wyprodukowały do­
datkowo 35.783 m tkanin.
Nie pozostały w ty le i przędzal­

nie. W jednej ty lko  przędzalni, 
średnioprzędnej zobow iązania zo­

sta ły  w ykonane w 283 proc., dzięki 
czemu uzyskano dodatkow o przę-

(Dokończenie  na s tr  2) B

iła się w e F ro n c ie  N arpdow ym  z 
racu jący m i. W jednym  szeregu  z 
dow an iu  socjalizm u w Polsce W y- 
m u d a li p rzed staw ic ie le  św ia ta  
szaw ie. Do osta tn ieg o  m ieisca  za- 
onii K rak o w sk ie j, w k tó re j sp o t-  
do S ejm u, se k re ta rz e m  KC PZPR , 

em. Do osta tn ieg o  m iejsca zapeł- 
y te tu  W arszaw skiego , gdzie spot- 
ji tw órczej — rep re zen tan c i po l- 
ry , p las ty k i, te a tru , film u i dz ien- 
łów  — m in. J . B e rm an em  i inż.

sa lę  Józefow i C yrank iew iczow i 
gorącą  d łu g o trw a łą  ow ację.

W 'p rezyd ium  obok p rem iera  C y­
ra n k iew icza  zasied li k an d y d ac i na  
posłów : I se k re ta rz  K w  P Z P R  — 
P ry m a , se k re ta rz  KW  P Z P R  — 
W róblew ski, g en e ra ł d y w iz ji — 
K niew icz dy r. M rugacz  i prof. 
A G H  — B iernaw sk i. G łos zab ie ra  
w śród  ponow nych  se rdecznych  o- 
k lask ó w  p re m ie r  C yrank iew icz:

„Tu w  m u rach  s ta reg o  K rak o w a 
d rzem ie  ty siąc  la t h is to rii Polski. 
O siem  la t  o s ta tn ich  z tych  ty siąca  
w y p ełn ia  h is to ria  P o lsk i Ludow ej. 
W ciągu ty ch  ośm iu  la t u czy n ili­
śm y w ięcej, an iże li w n ie k tó re  s tu ­
lec ia  naszych  m in ionych  dziejów ".

P re m ie r  roz tacza  p rzed  z e b ran y ­
m i p e rsp ek ty w y  P ro g ra m u  F ro n tu  
N arodow ego , m ów iąc, że gdyby  w  
ro k u  1937, w  dobie  zam y k an ia  f a ­
b ry k , z a ta p ia n ia  k o p a lń , d a re m n e ­
go w y s ta w an ia  w  ogonkach  przed  
b iu ram i p o śred n ic tw a  p racy , n a r a ­
s ta ją ceg o  an a lfab e ty zm u  i sz a le ją ­
cej gruźlicy , pow iedziano  kom uś, 
że za 15 la t będzie  się w  Polsce 
p o tra ja ło  p ro d u k c ję  p rzem ysłow ą 
i budow ało  s tu ty s ięczn e  m iasto  na  
p o d k rak o w sk ich  polach , u zn a łb y  
ten  człow iek to  za  tw ó r  w y b u ja łe j 
fan taz ji.

W y raża jąc  w dzięczność za w y ­

sun ięcie  jego k a n d y d a tu ry , p re ­
m ier ośw iadczył w zakończeniu:

„ Jestem  p rzekonany , że m iesz­
kańcy  K rak o w a stanow ić  będą je ­
den z czołow ych oddziałów  n a ro ­
du w alczącego o w yko n an ie  zadań, 
k tó re  przed  ca łym  narodem  staw ia  
w ielk i budow niczy  Polski L udow ej 
P re zy d en t B olesław  B ieru t"

D ługo trw a ły  serdeczne okrzyk i 
na cześć F ro n tu  N arodow ego i 
p ierw szego  budow niczego  Polski 
L udow ej — B olesław a B ieru ta .

f D n k n - ń r z e r /  0  w i  1 g tr 2 ) ^

W I E L K I E  BUDOW LE 
P L A N U  6 L E T N I E G O

T*JA ZDJĘCIU:  I ragment  roz-  
* ’ b ud o w y  H u t y  „Kościusz­

ko".  T Fot.  —  CAF

Jak będziemy 
głosować do Sejmu

/ " l  LO SO W A N IE  w obw odow ych 
^  kom isjach  w yborczych rozpo­
czyna się o godz. 6 ra n o  i trw a  do 
godz. 22.

W yborca po w ejśc iu  do lokalu  
w yborczego podchodzi do sto łu , na 
k tó ry m  z n a jd u ją  się spisy w y b o r­
ców, p o daje  u rzęd u jącem u  człon­
kow i kom isji sw o je  nażw isk o  i

W O JEW Ó D ZK I K O M IT ET  
W YBORCZY FR O N TU  N A R O ­
DOW EGO ZA W IA D A M A , ZE 
W D N IU  23 PA ŹD ZIER N IK A  
BR. W GM A CH U  N O T -u  PRZY 
UL. GEN. ŚW IER C ZE W SK IE ­
GO NR 74 O TW A RTA  Z O STA ­
ŁA W Y STA W A  pt. „W IE L ­
K IE  BU D O W LE SO C JA LIZ M U " 
ORA Z W YSTAW A „OTO A M E­
RYK A".

OBO K  SA LI W Y STA W O W EJ 
W Y ŚW IETLA N E SĄ A K T U A L ­
NE FIL M Y  K R Ó TK O M ET R A - 
ŻOW E.

W y staw a o tw a r ta  codziennie 
od godz. 10-tej do 20-cj.

W stęp  w olny.

października

będziemy 
głosować 

na
wszystkich

umieszczonych na lifcie

FRONTU
NARODOWEGO
kandydatów na posłów  
oraz na wszystkich  
kandydatów na zastępców  
posłów

im ię i o kazu je  dow ód osobisty , 
m e try k ę  lub  odcinek  m eldunkow y , 
czy też  leg ity m ację  służbow ^, le ­
g ity m ac ję  zw iązku  zaw odow ego, 
leg ity m ację  ZSCh, spó łdz ie ln i czy 
też  jak ik o lw iek  in n y  d o kum en t' 
s tw ie rd za jąc y  tożsam ość w yborcy . 
W raz ie  b ra k u  tak iego  d o k u m en tu  
m oże pow ołać się n a  św iadectw o  
dw óch w iarogodnych  osób.

W obw odach liczących w iększą  
ilość w yborców  sp isy  podzielone
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będ ą  na części w g lite r  a lfab e tu . 
Np. na jed n y m  sto le  będzie Si? 
znajd o w ała  część sp isu  o b e jm u jąca  
nazw iska  rozpoczynające  się od 
lite ry  A do K. Na d rug im  od L do  
R, na trzecim  od S do Z. N ad od­
p ow iedn im i sto lam i um ieszczona 
b ęd ą  tab liczk i o rien tacy jn e , ‘ w sk a ­
zu jące  w yborcy , na  k tó ry m  sto la  
z n a jd u je  się część sp isu  o b e jm u ją ­
ca  jego  nazw isko.

P o  s tw ie rd zen iu  tożsam ości i od­
nalez ien iu  nazw isk a  w y b o rcy  w  
spisie, członek kom isji w y d a je  m u  
k a r tę  do g łosow ania.

K a r ta  do g losow ania zaw iera  n a ­
zw iska k an d y d a tó w  na posłów  1 
k a n d y d a tó w  n a  zastępców  posłów  
lis ty  za re je s tro w a n e j w d anym  o- 
k ręg u  w yborczym .

G łosu jem y  na  ty lu  k a n d y d a tó w  
na  posłów  i zastępców  posłów , ilu  
je s t zam ieszczonych na  liście. W a­
żne są ty lk o  k a r ty  do g losow ania 
u s ta lo n e  u rzędow o i zaopatrzo n e  
pieczęcią* okręgow ej kom isji w y ­
borczej. K a r ty  te  w yborca  o trzy m a 
w  obw odow ej k o m isji w yborczej 
w  d n iu  w yborów .

W yborcy, k tó rzy  p rzed  dniem, 
w yborów  zm ien ią  m iejsce  z am ie ­
szkan ia , w zg lędn ie w y jad ą  czasow o 
z m iejsca  sta łego  pobytu , po w in n i 
zaop a trzy ć  się w „zaśw iadczen ia o 
p ra w ie  g losow an ia" w  P re zy d iu m  
R ady  N arodow ej, w łaśc iw ej d la  ich  
do tychczasow ego  m iejsca  p o b y tu . 
N a p o d staw ie  „zaśw iadczen ia  o 
p ra w ie  g łosow an ia"  m ogą oni g ło ­
sow ać w  obw odzie g łosow ania, w  
k tó ry m  zn a jd ą  się w  d n iu  w y b o ­
rów . Po złożeniu w yżej w y m ien io ­
nego zaśw iadczen ia , k o m isja  obw o­
dow a w pisze w yborcę  d o d atkow o  
do spisu  i dopuści do g łosow ania.

G łosu je  się osobiście. J e d y n ie  o -  
soby u łom ne lub  n iep iśm ien n e  m o ­
gą p rzy  g łosow aniu  k o rzy stać  z 
pom ocy innych  osób.

Z chw ilą  w rzu cen ia  k a r ty  do 
g łosow ania do u rn y  w yborczej 
a k t g łosow ania je s t zakończony.

Boles ław Fie lko A me l i a  Szcze iba  J a d e u s?  To ; z ek  Jan Gawelko Kl eme ns
Kok oszk a

Kai  ta Ku,  owa Z y g mu n t
A n d r u s z k i e w i c z

S łowo
P il s k ie

Rok VII. 254 (2054) Czwartek, dnia s ,r o n

W y d a n i e  A B C  23 października 1952 r Cena 15 groszy

St ani s ław  
N o wo  rień

Jan  R ustsck iAn io n  i 
K uligcw ski
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Propozycje wniesione przez delegację po!skq
GiSjowisilają i  całej pełni zadaniu 

sfiiąceiu  przed Zgromadzeniem

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

-  oświadczył m in,' Wyszyński 
na sesji plenarnej
Z g ro m a d ze n ia  O g ó ln e g o  N Z

(Dokończenie  
z  n u m er u  poprzedniego)  

PO ŁO ŻY Ć  K R E S STO SO W A N I!; 
PR Z EZ  STAN Y ZJED N O CZO N E 

N IE L U D Z K IE J E F O N I 
B A K TE R IO LO G IC Z N E J 

I E L E G A C JA  rad z ieck a  u w aża  
’  ' z a '  Konieczne za trzy m ać  ' się 
sp cc ja ln ie  n ad  sp raw ą  stosow ania  
p rzez  w o jsk a  a m e ry k a ń sk ie  w  K o­
re i b ren i bak terio log icznej.

'S tosow anie w  K orei b ro n i b a k te ­
rio logicznej m a na  ce lu  n ie  ty lk p

Kandydaci
Okręgu Nr 43 

um acniają  
n iep o d leg ło ść  

naszoi O i c z y z n y

zbrodniczy  z a m ia r m asow ej zag ła ­
dy cyw ilnej ludności, lecz rów nież 
sp raw d zan ie  w  p ra k ty c e  d z ia łan ia  
te j b roni, p rzep ro w ad zan ie  tr e n in ­
gu w  ty m  zakresie , u< ta len ie . ja k  
w y raz ił się m in is te r  w o jn y  USA 
Pace, w arto śc i ro zm aity ch  m etod 
i ‘-ro-ików rozw iązyw an ia  palących  
p rob lem ów  w ojennych"...

A gresorzy  am erykańscy-, u s iłu ją  
w iec w ykorzy stać  K oreę  ja k o  terfen 
dośw iadczeń  d la  zb ad an ia  sk u te cz ­
ności śm ierc ionośnych  b ak te rii.

Czy m ożna niżej się  stoczyć?
D e l i c j a  ra d z > c k a  r.wJiża za ko- 

n ie ę m e  podkreślać 1 f-jcc ja ln ie  do- 
: ' '  r .-.T r^zrcii de leg ac ji pol- 
s ' w zy w ają ce j w szy stl:‘e p a ń ­
stw a , k tó re  n io p rzy stąp iły  do pvo- 
takć-Hi .ronrw skiegb  z 1^-5 ro k u  lub  
rac  ra ty fik o w a ły  ler.o p ro tokó łu , do 
p rz y c la p ie ira  do n iego  lub  r a ty f i ­
k o w an ia  £ 0 . D otyczy to  p rzede 
w szyslk im  S :a.nćw Z jednoczonych, 
k tó re  do tychczas o d m a w ia ją  r a ty ­
f ik a c ji p ro to k ó łu  genew skiego . D c- 
Je sac ja  rad z ieck a  podzie la  w  ca łe j 
p c lr i  uczucia o b u rzen ia  m ilionów  
uczciw ych ludzi n a  ca ły m  św iccle  
z pow odu użycia  przez a m e ry k a ń ­
sk ie  siły  zb ro jn e  b ro n i b a k te r io lo ­
gicznej p rzeciw ko  naro d o m  k o re ­
ań sk iem u  i ch ińsk iem u . D eleg ac ja  
rad z ieck a  p o p ie ra  w  ca!ej rozetą- 
s io 'c i  p ropozycje  d e leg ac ji p o l­
skimi.

ID okończenie ze s tr . 1-e])

nuują dale] w alką  o now ą Pol­
skę, coraz piękniejszą, bogatszą, 
Polskę przem ysłu soc ja lis tyczne­
go, pow szechnego dobroby tu  i 
pokoju . N ow ym  talizm anem  
F lelk i, k tó ry  dźw iga go coraz j 
w yżej, a w raz z nim  i Polskę, j| 
je s t ofiarna, p a trio tyczna  praca. i|

— Tam te p rzek lę te  czasy nie 1 
w rócą -— stw ierdza z m ocą Fiet- | 
ko. — A le n?.e w rócą d latego , j  
że naród r.esz, zje-lnoczory w e 'jj 
F roncie N arodow ym , zdecyuow a- jj 
ny jest pokrzyżow ać zbrodnicze j 
plany im peria listów  am eryka:i- jj 
sltich i hii le ro . /SA ich  i ich  a- 
gentów  w e w rą trz  k ra ju  — w ro­
gów  klasow ych, sabolażystów  i 
spekulantów .

Ludzie, fttórzy figu ru ją  na liś­
cie okręgu nr 48, d a ją  w span ia­
łe przyk łady , ja k  trzeba czynem  
kochać O jczyznę ludow ą i co­
dzienną pracą  um acniać je j n ie­
podległość. — A m elia Szczerba 
bardzo dobrze p racu je  i służy 
pom ocą koleżankom  — stw ie r­
dza je j w spółłow arzyszka 
pracy, M aria  G nojńska. T a­
deusz Toczek, jako nauczyciel i 
k ierow nik  szkoły w  M alczycach, 
pow iatu Środa Śląska, pracow ał 
jednocześnie w szkole i na 
dwóch kursach  w ieczorow ych. 
Jako  członek GRN żył każdą 
spraw ą sw ej gm iny. Jako  ak ty ­
w ista TPPR uczył ludzi praw dy 
o Związku Radzieckim . Tę sa ­
mą ofiarność w ykazu je na siano- 
w isku sek re tarza  Zarządu O k rę­
gu ZZNP w e W rocław iu . Ja n  
G aw ełko w ydźw ignął sw oją spól 
dzielnię p ro dukcy jną  do rzędu 
przodujących na  Dolnym  Slązku, 
Klemens K okoszka dokonuje 
licznych uspraw nień  v  sw ojej 
fabryce.

Już  ty lko  trzy  dni dzielą nas 
od dnia w ielk iego św ię ta  narodu  
polskiego, jakim  są w ybory  do 
Sejm u Polskiej R zeczypospolitej 
Ludowej. W yborcy  okręg\i w ał­
brzyskiego, górnicy  i m etalow ­
cy, w łókniarze, chłopi pracu jący , 
nauczyciele i urzędnicy  — 
w szyscy u p raw nien i do g loso­
w ania — p ó jżą  ław ą do u rn  w y­
borczych, aby  oddać g łosy  na 
w szystkich kandydatów  listy  
Frontu  N arodow ego sw ojego o- 
k ręgu. W  ten  sposób zadoku­
m entu ją  sw o ją  ir ilość do ojczyz­
ny ludow ej, sw ojn  jedność z ca ­
łym  narodem  polskim , k roczą­
cym do szczęśliw ej przyszłości 
jedyną słuszną d rogą — drogą 
w ytyczoną przez Program  W y ­
borczy Frontu  N arodow ego.

Podstępni w rogow ie, opłacani 
judaszow ym i dolaram i, chcieliby 
nas z te i drogi zepchnąć, rzu­
ca jąc  oszczerstw a na  k andyda­
tów, zohydzając naszą rzeczyw i­
stość, nasze w spaniafe osiąem e- 
cia. A le „darem ne są  n a ih ia jo  
tych, k tórzy  liczą na  naszą sła­
bość" — stw ierdził Prezy­
d e n t  Bolesław B ierut. G łosując 
na  w szystk ich  kandydatów  F ron­
tu N arodow ego, w yborcy okrę­
gu wałbrzyskiego, dadzą dowód 
sw ej siły i dojrzałość}, św iadec­
two sw ego patrio tyzm u i godną 
odpraw ę wrogom  i sprzedaw czy­
kom.

O ddając  głosy na swoich
kandydatów , W yborcy okręgu
w ałbrzyskiego (lo so w ać  będą 
za rozkw item  O jczyzny, za zw y­
cięską rea lizac ją  naszych pkv 
nów  p rodukcyjnych , za w łasnym  
dobrobytem  i szczęśliw ą p rzy ­
szłością sw ych dzicci. (J. D.)

Premier i .  Cyrankiewicz 
i m in is te r  B e r m a n  

e w z e p e  w i ta n i  p r z e z  s w y c h  w y b o rc ó w
N arodowego. Podkreśla rolę, jaka1 
w  tym  w ielk im  dziele  przypada 
in teligencji twórczej, w skazując  
na głęboko hum anistyczny charak­
ter pracy urbanisty w  warunkach  
ustroju socjalistycznego. M ówi da­
lej o ścisłej współpracy urbani­
stów, plastyków  i ludzi nauki, ja ­
kiej w ym aga budowa w ielk iej so ­
cjalistycznej sto licy  kraju.

Długo trw ają gorące oklaski, gdy 
zabiera głos członek Biura P o li­
tycznego KC PZPR min. J. B er­
man.

(F ragm en ty  p rzem ó w ien ia  m in . 
J. B erm ana  za m ie śc im y  w  n u m erze  
ju trze jszym ).

A M EP.Y K A ttSK A  ‘ PO L IT Y K A  
M IL IT A R Y Z A C JI —  PO L IT Y K Ą  

ZU B O Ż EN IA  NARODÓW .
, G R A B IEŻ Y  IN N Y C H  K R A JÓ W

W  C IĄ G U  ub ieg łego  re k u  w zm o-
i g?a s;*ę ć r ia la 7hośe ag re sy w ­

nego b loku  północno  - a t la n ty c k ie ­
go w  k 'nru n k u  P rz y g o to w an ia  n o ­
w ej w-ainy św ia to w ej. W  k ra ja c h  
to ro  ) ’ -t o dbyw a się  o b łędny  w y ­
ście: zb ro jeń ..

P o d e jm o w an e  są  w y siłk i d la  z o r­
g an izo w an ia  now ych  a rm ii, d la  u - 
tw o rzen ia  i?a zachodzie  i w schodzie 
ag resy w n y c h  so juszn ików  w o jsk o ­
w ych.

Szczególną u w ag ę  u d z ie la ją  ko ła  
rządzące  U SA  b u d o w ie  now ych  baz 
lądow ych , m orsk ich  i lo tn iczych  na  

; te ry to ria c h  obcych. T ak ie  now o 
z ak ład an e  bazv  a m e ry k a ń sk ie , ja k  

! w  K anadz ie , G ren lan d ii, Island ii, 
i N orw egii, D anii, n a  W yspach  A zor- 
I skich, w  M aroko  fran c u sk im , T r i-  
| p a litan ii, A rab ii S a u d y jsk ie j, T u r-  
■ cji, T ra ris jc rd an ii, J a p o n ii i w  sze- 
| rogu innych  k ra ió \^ , w y m ierzone 
• są, ja k  to  si*  o tw arc ie  rozgłasza ,
| p rzeciw ko  ZSRR, C h ińsk ie j R e p u b ­

lice L udow ej i eu ro p e jsk im  k ra jo m  
d em o k rac ji ludow ej.

O ag resy w n y ch  p la n a c h  b lo k u  
północno -  a tla n ty c k ie g o  św iadczą  

i d o b itn ie  jeszcze w iększe  w  ty m  ro ­
k u  k re d y ty  n a  cele  w o jen n e  w  kra-* 

i ja ch , k tó re  do tego  b lo k u  należą*
; a g łów nie w  S ta n a c h  Z jed n o czo ­

nych . W y d a tk i w o jsk o w e U SA  w  
1952-53 rok,u budżetow ym  są  p rz e -  

. szło 5 3 -k ro tn ie  w iększe, niż w  ro k u  
bu d że to w y m  1937-33; o becn ie  w y ­
noszą cn e  74 proc. całego  b u d że tu  
U SA, podczas, gdy w  re k u  1037-33 

: w y d a tk i w ój~kow e S tan ó w  Z iodno- 
czonyCh w ynosiły  14 proc. bu d że tu .

O g ro m n e  su m y  w  b udżecie  a m e ­
ry k a ń sk im  przeznaczone są  n a  w y ­
tw a rz a n ie  b ro n i a to m o w ej, n a  ro z ­
szerzen ie  p rzem y słu  a tom ow ego  

, tego „m iliardow ego  b yznesu  \  ja k  
m ów ią  w  A m eryce, p rzynoszącego 
og rom ne zysk i m onopolistom  a m e ­
ry k ań sk im .

J e r l ł  w  la ta c h  1945-46 na  p ro d u k ­
c ję  b ro n i a tom ow ej,, w ed łu g  o p u b li­
k ow anych  d anych , w y d a tk o w an o  

“413 m ilio n ó w 'd o la ró w , a  w  la ta c h  
1950-51 — 897 m ilionów  do larów , 
to w  b ieżącym  1952-53 ro k u  w y d a t­
ki n a  te  celę  o s iąg n ę ły  poziom  1,7 
m ilia rd a  do la ró w  rocznie, a  w  c ią ­
gu n as tęp n y ch  dw óch  la t  p re lim i-  

, n o w an e  są  n a  sum ę do 3 m ilia rd ó w  
dolarów .

| 'D arie  te  w y s ta rcz a ją , ażeb y  p rze -  
I kopać sie, że ko ła  rządzące  U SA  

n iq m y ślą  n ie  ty lk o  o żad n y m  z a ­
kazie, lecz n a w e t o z red u k o w an iu  
p ro d u k c ji b ro n i a tom ow ej o raz  że 
w szelk ie  d e k la ra c je  o fic ja ln y ch  
p rzed staw ic ie li U SA  o  ich  gotow o­
ści zak azan ia  b ro n i a tom ow ej są  na  
w sk ro ś fa łszyw e i przeznaczone je-,, 
dyn ie  do tego, by  w prow adzić  w  
b łąd  ła tw o w ie rn y ch  i prestodusz*-. 
n y ch  ludzi.

W  D A LSZY M  ciągu sw ego p rz e ­
m ów ien ia  m in . W yszyński 

s tw ie rd z ił, iż m ilita ry za c ja  p rze ­
m ysłu  USA, A ng lii i F ra n c ji 
n a b ra ła  w  ro k u  b ieżącym  jesz ­
cze w iększego rozm achu. M ili­
ta ry z a c ja  ta  tłum aczy  się szczegól- 
nj^mi cecham i w spółczesnego k a p i­
ta lizm u  m onopolistycznego, k tó r e ś  
go dźw ignią  je s t m ak sy m a ln y  

1 zysk.

r \  TYM , że gorączka  w o jen n a  w  
U SA  p rzynosi og rom ne zyski 

m ilia rd e ro m  am ery k ań sk im , św ia d ­
czy fak t, że w  ro k u  1951 'zy sk i te  
w zrosły  do b lisko  43 m ilia rd ó w  
dcla ró w , zw iększając  się trz y n a ­
s to k ro tn ie  w  p o ró w n an iu  z zy sk a­
m i u zy sk an y m i p rzez  n ich  w  1948 
rek u . W św ie tle  ty ch  fa k tó w  je s t 
rzeczą z u n e łn :e z rozum iałą , że p re ­
zyden t U SA  T ru m a n  żąda  coraz to 
now ych  k red y tó w  n a  u rzeczy w is t­
n ien ie  p ro g ram u  w ojennego.

M in. W yszyńsk i s tw ie rd z ił n a ­
stępn ie , 79 m ilita rv z a c ia  ca łe j eko­
nom ik i USA . A nęlii, F ra n c ji  i in ­
nych członków  b loku D ółnocno-at- 
lan ty ck ieg o  • p ro w ad z i do n ie u ­
stan n eg o  obn iżan ia  stopy  życiow ej 
m io n ó w  ludzi. W  k ra ja c h  tych  
w idzim y w zro st bezrobocia , o o g a r-  
?za sie ich  sy tu a c ja  ekonom iczna i 
finansow a.

N iem ała  ro lę  p rzv  d ezo rg an iza­
cji gospo d a rk i k ra jó w  zachodnio- 
eu ro p e jsk ich  o d eg ra ł „p lan  M a r-  
sh a lla “ , a obecnie o d g ry w a ją  za ­
s tę p u ją ce  ten  p la n  jeszcze w y ra ź ­
niejszo  p la n y  ag resy w n e j po lity k i 
am ery k ań sk ie i, ja k  am ery k ań sk i 
p ro g ram  zap ew n ia n ia  w z a je m n e ­
go bezo ieczp ń stw a“, p la n  S ch u m a­
na. p lan  P lev en a  i tzw . a m e ry ­
k ań sk a  pom oc ekonom iczna w ed - 
łu s  p u n k tu  4 p ro g ram u  T ru m an  a.

W szystk ie  te  pJany  i poczynania  
— p ow iedzia ł m in. W yszyńsk i — 
zm ierza ją  do p o d p o rząd k o w an ia  
ekonom ik i k ra ió w  zach o d n io -eu ro ­
p e jsk ic h  p lanom  w ojen  n o -s tra te -  
g icznym  ag resy w n eg o  b loku  p ó ł­
n o cn o -a tlan ty ck ieg o  o raz  w y m ie ­
rzo n e  są p rzeciw ko  Z w iązkow i R a­
dzieck iem u, C h iń sk ie j R epub lice  
L udow ej i e u ro p e jsk im  k ra jo m  d e - 
m o k ra c ji ludow ej.

‘ PR Z EC IW K O  W Y K O R ZY STY - 
. W  A N IU  ONZ DO CELÓ W  

A G R E S JI

N n faI iC zyn u \ V yb o rc7 eg ó

PZPB w P i e s z y c a c h  
p r z e j a d a ł y  t r u d n o ś c i

(Dokończenie  ze str. 1 -ej) B

czas, gdy pak t północno-atlantycki 
n ie je s t porozum ieniem  op iera jącym  
się na zasadzie poszanow ania su ­
w erennej rów ności stron, lecz d y k ­
ta tem  am erykańskim , pakt p o k o ju : 
m iędzy 5-ma m ocarstw am i m a być j 
porozum ieniem , opierającym  się  n a , 
zasadzie rów ności w s to su n k a c h ' 
m iędzy uczestnikam i paktu  i m ają-! 
cym na celu u trw alen ie  pokoju  i 
w alkę  przeciw ko agresji, w  jak ie j­
kolw iek form ie zagrażałaby  ona 
m iłującym  pokój narodom . Zw iązek 
R adziecki kontynuow ał w alkę o 
pak t pokoju na V i na  VI sesji 
Zgrom adzenia O gólnego.

W  obecnych w arunkach  gdy blok 
północno-atlan tyck i wzmógł swą 
działalność, zm ierzającą do w yw o­
łania now ej w ojny  św iatow ej, za­
w arcie  pak tu  pokoju  nab iera  jesz­
cze w iększego znaczenia. Rząd Ra­
dziecki uważa, iż jego obow iązkiem  
rów nież na tej sesji je s t w alczyć 
o zaw arcie tego pak tu  odpow iada­
jącego  żyw otnym  in teresom  w szyst­
kich narodów .

D elegacja Zw iązku R adzieckie­
go — pow iedział min. W yszyński 
— popierać będzie jak  najusiln ie j 
zgłoszone przez delegację  polską 
p ropozycje w spraw ie redukcji 
zbrojeń  w ielkich m ocarstw  o 1/3, 
w  spraw ie usunięcia groźby no­
w ej w ojny ś w ito w e j  i u trw ale­
nia  pokoju. Zw iązek Radziecki 
czynem  dowtódi sw e | pokojo- 
wości, dow iódł, iż golów  jest 
u regulow ać w drodze pokojow ej 
n ieuregu low ane w ażne problem y 
w  stosunkach  m iędzynarodo­
w ych.
W  zakończeniu sw ego przem ów ie­

nia  min. W yszyńsk i podkreślił, iż 
Zw iązek Radziecki od pierw szych 
dni pow stania  państw a radzieckie­
go w alczył n iezm iennie o pokój i 
o rozw inięcie p rzyjaznych s to su n ­
ków  z innym i krajam i na gruncie 
poszanow ania rów ności praw  i n ie­
zawisłości.

Zw iązek R adziecki w ychodził t 
w ychodzi przy  tym  z założenia, że 

i m ożliw e je s t w spó łis tn ien ie  sys te ­
m u kom unistycznego i k ap ita li­
stycznego oraz w spółpraca m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  i krajam i 

1 kap italizm u, podobnie, {|tk  i ze 
w szystk im i innym i k rajam i, k tóre 
gotow e są do tak ie j w spółpracy.

O tym, że polityka Zw iązku R a - ! 
dzieckiego je s t po lityką  p o k o jo - ! 
w ej, tw órczej pracy, św iadczy m. in. ! 
now y 5-letni plan rozw oju ZSRR, I 
stanow iący w span ia ły  progran i p o - . 
kojow ego budow nictw a g o sp o d a r-! 
czego i ku ltu ra lnego . Plan ten jes t j 
nowym , w yją tkow ej m ocy św ia- j 
dectw era pokojow ych dążeń i celów j 
radzieck iej polityk i zagranicznej, j 
je s t on dobitnym  zaprzeczeniem  ! 
oszczerczych kłam stw  o rzekom ej j 
rozbudow ie w ZSRR przem ysłu w o­
jennego , o w yścigu zbro jeń  w ! 
ZSRR, o jak ichś w ojow niczych p la- j 
nach, ;

P iąty  p lan  p ięcio letn i przew iduje ' 
pokojow y rozw ój ekonom iki ra- ■ 
dzieck iej i odpow iada w caiej peini 
zgodnem u dążeniu ludzi radzieckich  
do obrony pokoju  i zapew nienia 
w  ten sposób w szelkich niezbęd- , 
ny ch  w arunków  w ykonan ia  ginap- | 
tycznych zadań  sto jących  przed 1 
narodem  radzieckim .

D elegacja Zw iązku R adzieckiego 
zw raca się do Zgrom adzenia O gól­
nego z gorącym  apelem , o poparcie 
pokojow ych propozycji de legacji 
polsk iej, odpow iadających  żyw ot­
nym  in teresom  w szystk ich  m iłu ją­
cych pokój narodów . Zgrom adze­
nie O gólne w inno spełn ić swój o- 
bow iązek, przy jąć te  propozycje, 
godne praw dziw ie m iędzynarodow ej 
orrm nizacji, k tó ra  pow ołana jes t 
do ochrony pokoju  i bezpieczeń­
stw a m iędzynarodow ego oraz do 
usun ięcia  nadciągającego  n iebez­
p ieczeństw a now ej w ojny św ia to - ! 
w ej, w inna zapobiec ogrom ow i ■ 
nieszczęść i cierpień, k tó re  s ta łyby  I 
się udziałem  narodów , gdyby zo-1 
sta ły  one ponow nie w trącone 
w  o tch łań  tak ie j w ojny.

(Dokończenie ze str. 1-ej) ^

C  POTKANIE członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR m inistra 

Jak u b a  Bermana z inteligencją  
tw órczą sto licy  zaqaił w im ie­
niu Stołecznego Kom itelu W y­
borczego Frontu  N arodow ego Le­
on ’ Kruczkow ski. „M ieliśm y za­
szczyt — m ówi on w śród  o k la ­
sków  — w ysunięcia  jak o  k a n d y d a ­
ta  F ro n tu  N arodow ego przede  
w szystk im  P ierw szego O byw ate la  
P o lsk i L udow ej, trosk liw ego  opie­
k u n a  nsszej k u ltu ry  P re zy d en ta  
B olesław a B ieru ta . O bok niego 
k a n d y d a te m  szczególnie b lisk im  
nr.szej p racy  k u ltu ra ln e j je s t  m i­
n is te r  J a k u b  B erm an , k tó rego  w y­
pow iedzi nieraz, już  p e ru sza ły  nas 
na zjazdach  i n a ra d a c h  jak o  w y ­
tyczne d la  k ie ru n k ó w  naszych  m y ­
śli, w sk azu jąc  n am  w ęzłow e za­
gadn ien ia  naszego życia, naszej 
epoki —  w ielk ie  cele i tru d n e  d ro ­
gi d la  naszych  tw órczych  w y s ił­
ków.

W śród k a n d y d a tó w  naszych  je s t 
rów nież  inż. a rc h ite k t  Z ygm unt" 
S k ibn iew ski. W y suw ając  go p ra ­
gnęliśm y  p o dkreślić  w ie lk i i p iękny  
w k ład  a rc h ite k tu ry  i u rb a n is ty k i 
w  dzieło  naszego socjalistycznego 
budow nictw a.

N a sa li z ry w a ją  się d łu g o trw ałe  
se rdeczne ok lask i, gdy kand y d ac i 
n a  posłów  m in. J . B e rm an  i inż. 
S k ibn iew sk i z a jm u ją  m ie jsca  w 
p rezydium , a  obok n ich  — I-szy  
se k re ta rz  K W  P Z P R  W. W icha, E. 
B a n d ro w sk a-T u rsk a , G. B aeew i- 
czćw na, W. B rydzińsk i, M. D ą­
brow ska, J . E k ie r, A. F ord , J. 
K reczm ar, J . K um akow icz . prd)f. 
T. M an teu ffe l, prof. Z. M aczrńsk i. 
Z. N ałkow ska, A. P an u fn ik , prof. 
B. P n iew sk i. W. Row ieki, J . S zan ­
cer, L. Sch iller, prof. W. W ierzb ic­
ki 1 M. W nuk.

Z ab ie ra  g !o s 'in ź . Z. S k ibn iew ski. 
M ów i on o budow ie i w span :a lych  
p ersp ek ty w a ch  rozbudow y i roz­
w o ju  naszej sto licy , nak reślo n y ch  
w P ro g ram ie  W yborczym  F ro n tu

Wszyscy głosujemy
na wszystkich
kandydatów
Fronlu Narodowego
t y  A TRZY  D N I w ybory . Za trzy

dn i w szyscy  patrioci, polscy 
sp o tk a ją  się p rzy  u rn ie  w yborczej. 
Za trzy  d n i od d am y  sw e  głosy za 
k a n d y d a ta m i F ro n tu  N arodow ego, 
za niepodległośc ią  Polski, za roz­
k w item  naszej O jczyzny, za poko­
jem .

W ybory  będą  w ie lką  m a n ife s ta ­
c ją  jedności n a ro d u  po lsk iego ,bu­
d u jącego  siłę  i szczęście ludow ej 
ojczyzny. T a jedność p a trio tó w  
po lsk ich  je s t ręk o jm ią  w szech­
stro n n eg o  rozw oju  naszego k ra ju , 
naszego m arszu  do pow szechnego 
d o b ro b y tu  i do pow szechnej k u l ­
tu ry .

Ś m ie rte ln i w rogow ie  naszego
naro d u , am ery k ań sk o -h itle ro w scy  

ludobó jcy  i ich agenci w y łażą  ze 
skóry , u s iłu jąc  osłab ić  naszą  je d ­
ność. To oni poprzez sw oje szcze- 
kaczk i rad iow e, poprzez sw oich 
ag en tó w  rozsiew a ją  p lo tk i, rozsie­
w a ją  n a jb zd u rn ie jsze  k łam stw a , 
obliczone n a  to, ażeby osłabić 
pow szechność g łosow ania lu b  spo­
w odow ać sk reś lan ie  poszczegól­
ny ch  k a n d y d a tó w  z listy . N ikcze­
m ni n a jem n icy  h a rrim a n ó w  i g u - 
d e rian ó w  w iedza, ja k  bardzo  n a ­
ród  po lsk i n ienaw idzi a m e ry k a ń -  
sko-hitlerow s.kich zb rodn iarzy . T o­
też  n ie w y s tę p u ją  z o tv /a rtą  p rz y ł­
bicą. Ich  agenci nie śm ią o tw a r­
cie p rzeciw staw ić  się P rog ram ow i 
F ro n tu  N arodow ego, on i liczą, że 
u d a  im  się osiągnąć sw oje cele 
przez o g łup ian ie  ludzi b z d u rn y ­
mi p lo tkam i, że jak o b y  n ie  będą 
m ieli p raw a  g łosu chłopi, k tó rzy  
za legaią  z dostaw am i, rzem ieśln i­
cy, k tó rzy  n ie  opłacili w szystk ich  
pod a tk ó w  i tp . bzduram i.

S pa lą  na panew ce te  o szukań­
cze m an ew ry  w roga 26 paźd z ie r­
nika.

A żeby oddać głos, w ysta rczy  i 
p rzed staw ić  leg itym ację  służbow ą 
lub  jak ąk o lw iek  inną, a lbo  odci­
nek  zam eldow an ia , a jeżeli nie 
m a żadnego d o k um en tu , św iadec­
tw o  dw u w iarogodnych  osób.

O trzym aw szy  w  obw odow ym  
lokalu  w yborczym  k a r tk ę  zaw ie­
ra ją c ą  nazw iska  ty lu  k an d y d a tó w  
n a  posłów , ilu  w y p ad a  n a  dan y  
okręg  o raz  nazw iska  k a n d y d a ­
tów  n a  zastępców , nie p rz e k re ś la ­
m y nazw isk a  żadnego k a n d y d a ta  
n a  posła , an i nazw iska  żadnego 
k a n d y d a ta  na  zastępcę  posła.

L is ta  F ro n tu  N arodow ego od­
zw ierc ied la  jedność n a ro d u . Są 
na  te j liście cz ło rk o w ie  p a r tii  i 
bezp a rty jn i, ludzie  re p re z e n tu ją ­
cy rozm aite  środow iska społeczne.

P ow szechnym  m asow ym  głoso­
w an iem  na  w szystk ich  k a n d y d a ­
tó w  F ro n tu  N arodow ego — dam y 
w y raz  jedności naszego narodu , 
dam y  w yraz  naszej m iłości o jczyz­
ny,

]V 4 IN . W Y SZY Ń SK I stw ie rd z ił 
* d a le j, że ag resy w n y  k u rs  a -  

m e ry k a ń sk ie j p o lity k i zag ran icz­
n e j znalaz ł też  odzw ierc ied len ie  na
te re n ie  ONZ.

W iększość członków  kom isji ro z­
b ro jen io w ej ONZ n a  czele z USA 
k ie ru je  sw o je  w y siłk i k u  tem u, 
ab y  n ie  dopuścić  clo zakazu  b ron i 
atom ow ej i ab y  za legalizow ać d a l­
szy w zro st zb ro jeń  i za rezerw ow ać 
Str-nom  Z jednoczonym  m ożność 
g ro m ad zen ia  zapasów  bom b a to ­
m ow ych.

N aw iąz u ją c  do  słów  A chesona, 
k tó ry  ośw iadczył, że U SA  n ie  d o ­
k o n a ją  a g re s ji z użyciem  bom b a -  
tom ow ych, b ro n i chem icznej i b a k ­
terio log icznej, m in . W yszyńsk i za­
p y ta ł, j a k  m ożna w ie rzy ć  te j de^ 
k ia ra c ji, skoro  S ta n y  Z jednoczone 
ro k ro czn ie  o d rzu ca ją  p ropozycje  
Z w iązk u  R adzieck iego  o n a ty c h ­
m iasto w y m  i b ezw a ru n k o w y m  za­
k az ie  b ro n i a tom ow ej i odm aw ia ją  
u p a rc ie  ra ty fik o w a n ia  p ro to k o łu  o 
zakaz ie  u ży w an ia  b ro n i b a k te r io ­
logicznej.

M in. W yszyńsk i s tw ie rd z ił ró w ­
nież, że ca ła  d z ia ła lność  R a d y  Bez­
p ieczeń stw a  i R ady  G ospodarczo- 
Społecznej szła to rem  w ytyczonym  
przez  ag resy w n ą  a m e ry k a ń sk ą  po ­
lity k ę  zag ran iczn a . S tan y  Z jed n o ­
czone, w y k o rzy stu jąc  w sp ó in e  im  
rz ą d y  k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch , 
p rze fo rso w ały  n a  po p rzed n ich  se­
sja ch  ONZ szereg  u ch w ał, k tó re  
w y raźn ie  n a ru sz a ją  zasady  K a rty  
N aro d ó w  . Z jednoczonych  i k tó re  
p o n ad to  osłab iły  ONZ i  uzależn iły  
ją  w  og rom nym  sto p n iu  od p o lity ­
k i am ery k ań sk ie j.

U s iłu jąc  w y k o rzy stać  ONZ > d la  
sw ych  ag resy w n y ch  celów , U SA  
podobn ie  ja k  i  ko ła  rządzące  n ie ­
k tó ry ch  p o p ie ra jący ch  je  k ra jó w , 
czyn ią w szystko , ab y  n ie  dopuścić 
do  u d z ia łu  w  p ra c a c h  ONZ p ra w ­
dziw ego p rzed staw ic ie la  w ielk iego  
n a ro d u ' ch ińskiego, co p ozosta je  w 
ja sk ra w e j sprzeczności z zasadam i 
ONZ.

Zw iązek R adziecki —  pow ie­
dział min. W yszynki —  przyw ią­
zuje  duże znaczenie do ONZ i do 
Jej roli w  w alce o pokój i bez­
pieczeństw o m iędzynarodow e. 
D elegacja  radziecka n ie coinie się 
r.a tej sesji przed żadnym i trud­
nościam i, aby  osiągnąć n a jb ar­

dziej rea lne  i pom yślne w yni­
ki w  w ąlce o usunięcie groźby 
now ej w ojny i u trw alen ie  po ­

koju.

PRZECIWKO N O W EJ W OJNIE 
Ś w i a t o w e j  —  o  u t r w a l e n i e
POKOJU I PRZYJAŹNI MIĘDZY 

NARODAMI
ly ^ IN . W yszyński przypom nidł, że 
‘ * - ju ż  na  IV sesji Zgrom adzenia 
O gólnego w roku 194-9 delegacja  
radziecka w ezw ała w szystk ie p ań ­
stw a do rozstrzygania sporów  i 
rozbieżności przy pom ocy pokojo­
w ych środków, bez uciekan ia  się 
do siły  lub groźby użycia s ’!y oraz 
da zaw arcia m iędzy sobą pak tu  w 
epraw ie utrw alenia  pokoju, Pod-

28 października
ro z p o c z y n a  sią  
w y k u p  obligacji
Narodowej Pożyczki
^  D D ZIA ŁY  i ek sp o zy tu ry  P ow - 

szechnej K asy  O szczędności o- 
ra z  oddziały  N arodow ego B anku  
Polskiego zostały  zaopatrzo n e  w  
tab e le  u rzędow e II  losow ania N a­
rodow ej Pożyczki R ozw oju  Sił 
Polski.

W dn iu  23 bm . p laców ki te  roz­
poczynają  w y p ła tę  p rem ii oraz 
w y k u p  ob ligacji w e a iu g  ich  w a r ­
tośc i im iennej w ylosow anych  iv 
II  losow aniu  obligacji N arodow ej 
Fożyczki Rozw oju Sił Polski.

dzę w artości 152.069 zł. Oddział, 
k tó ry  od szeregu m iesięcy nie w y­
konyw ał p{anu„ we w rześniu z du­
mą zam eldow ał o w ykonaniu  za­
dań produkcy jnych  w 102,3 proc. 
Prządki M aria Grzanka, Irena Gruz, 
Franciszka Batalik i inne zapow ie­
działy, że w październiku produk­
cja będzie jeszcze wyższa. A wszy­
stk ie one przekroczyły  w rześniow e 
zobow iązania, m ożna im wierzyć. 

JV | A FALI czynu w yborczego w
'  w alce o wyższą, p rodukcję  w 

zakładach p ieszyckkh  pow stały 
tró jk i tkackie. W zespole m ajstra  
Rusinka z oddziału czw artego 12 
tkaczy przeszło z obsługi 4 krosien  
na 6, siostry  Zenobia i H alina 
G arbarczyków ny i B arbara Gro­
szek założyły pierw szą na oddziale 
tró jkę . P rodukcja z m iejsca wzro­
sła o 10 proc. Dzielne tkaczki da ją  
dziennie o 240 tys. w ątków  w ięcej 
niż uprzednio.

Z in ic ja tyw y  agitato rów  Frontu 
N arodow ego i na oddziale II pow ­
sta ły  tró jk i tkack ie w zespołach 
m ajstrów  Je lonk i i Filipczaka. Przo­
du je  tró jka  w składzie: Kociński, 
Czerw onka, D ługowolska.

Od szeregu m iesięcy Pieszyckie 
Zakłady Przem ysłu Baw ełnianego 
borykały  się z trudnościam i. W  
sierpniu plan został w ykonany za­
ledw ie w 73,8 proc. N iew iele le ­
p iej było w poprzednich m iesią­
cach.

Przełom nastąp ił dopiero z chw ilą 
podjęcia zobow iązań p rodukcyj­
nych na cześć Program u W ybor­

c z e g o  Frontu N arodow ego i XIX 
Zjazdu KPZR. Już  w e w rześniu 
krzyw a planu podniosła się w gó­
rę. Zadania p rodukcyjne w ykona­
no w 79,3 proc. Pierw sza połow a 
październ ika—to n ieustanny  wzrost 
produkcji. P lan w ykonano w 89 
proc.

— Ale to za malo. M usim y w y­
konać i przekroczyć plan p roduk­
cyjny . To będzie nasz w kład w 
realizację Program u W yborczego 
Frontu N arodow ego — ośw iadczy­
ła A niela Rachwal z oddziału Ilia. 
Załoga oddziału w ystosow ała wez­
w anie do w szystkich robotników  
PZPB w Pieszycach o podejm ow ania 
now ych zobowiązań.

Po trzech dniach 20 bm., odpo­
wiedzieli tkacze z II oddziału. — 
Aż do dnia wyborów  będziem y pra­
cow ać o godzinę dłużej, co da 

w sum ie zw iększenie produkcji o 16 
proc.

Posypały się now e zobow iąza­
n ia  tkaczy, prządek, całych ze­
społów, całych oddziałów produk- 
cyjnych. Padło hasło zaciągania 
w art w yborczych. Jako p ierw si 
do w arty  stanęli: tkaczka M aria 
W ojtow icz, śluserz brygady re ­
m ontow ej Gągol, m ajster Bole­
sław  K utarba, m ajster salow y 
S tanisław  M achowski.
Lotem błyskaw icy obitegła zak ła ­

dy wiadom ość o pierw szych w ar­
tach w yborczych. C oraz now e ze­
społy zgłaszały się do w art.

N a w szystkich oddziałach pracu­
ją  ag itato rzy  Frontu N arodow ego. 
Czynem  dają  p rzykład  tow arzyszom  
pracy, słowam i w y jaśn iają  znacze­
nie w yborów , znaczenie Frontu  
N arodpw ego. Z każdym  dniem  ro­
śnie św iadom ość w łókniarzy z P ie­
szyc. W raz z nią rośnie, idzie w  
górę krzyw a planu.

— Jesteśm y  bojow nikam i w iel­
kiego Frontu  Pokoju  —  mówi 
W ładysław a C ierpik. — N asza 
praca to w kład w um ocnienie 
Polski Ludowe], w  um ocnienie 
obozu pokoju. Tow arzysz S talin 
nazw ał naszą ojczyznę brygadą 
szturm ow ą. My też w chodzim y 
w skład te j b rygady  szturm ow ej. 
Będziemy pracow ać tak , by z ho ­
norem  w ypełnić nasze zadania. 
To będzie dowód, że jesteśm y  
św iadom ym i członkam i Fron tu  
N arodow ego.
— My w szyscy podjęliśm y zobo­

w iązania p rodukcy jne  — ośw iad­
czyła tkaczka z oddziału I Eugenia 
Janek . — W szyscy też pójdziem y 
do urn w yborczych. W ykonyw a­
nie zadań p rodukcyjnych  i głoso­
w anie na kandydatów  Frontu N aro­
dowego to patrio tyczny  obow iązek 
każdego obyw atela  Polskj Ludowej,

A



Granaty, dynamit i bomby

w skrzynkach z napisem -  „USA“
Wspierana przez Amerykanom banda terrorystów

Sf.OWO POt.SK IR Str. *

D LA obozu dem okratów  nie­
m ieckich — c h a ra k te r  i cele 

t .  zw. Zw iązku Młodzieży /N ie­
m ieckiej nie były  now ością. Ju ż  
od daw na p rasa  NRD i wschodnie 
go B erlina dem askow ała poczyna 
n ia  młodych neofaszystów , notu­
jąc  niem al co tydzień  ich prowo­
kacje i w ybryki, jak  np.:

obrzucenie kiosku HO na g ra ­
nicy sektoru  wschodniego B erlina 
g ran a tam i z fosforem ,

poranienie 413 uczestników  pa­
m iętnego Zlotu M łodzieży P D J,

próby spalenia ustaw ionych z 
okazji tego zlotu w Al. S ta lina  
kolum n trium falnych .

przem ycanie i rozrzucanie ulo­
tek  podżegających do m ordow ania 
patrio tów  niem ieckich, (u lo tk i dru  
kow ane w „T eleg ra fie" , berliń­
skim  organie SPD !).

Można by w nieskończoność 
m nożyć re je s tr  agresyw nych  wy­
stąp ień  o rganizacji m łodzieżowej, 
kierow anej przez byłych oficerów 
SS, k tóre staw ały  się coraz bez­
czelniejsze w m iarę postępow ania 
procesu refaszyzac ji życia zacho­
dnich Niemiec przez W aszyngton, 
m cżna by nie m ato powiedzieć o 
ich aktyw nym  udziale w pracy
gniazd szpiegowskich, których li­
kw idacji dom agał się w sw ojej 
o sta tn ie j nocie do W ysokiego Ko­
m isarza  Stanów  Zjednoczonych —  
szef Radzieckiej Kom isji K ontroli 
gen. Czujkow, jednak w szystkie, 
popełnione w przeszłości przez
BD J w ystępki, bledną wobec ta ś ­
mowego planu zbrodni ujaw nio­
nych obecnie w Hesji.

P lan  ten  przew idyw ał nie tylko 
likw idację „przeciwników politycz­
nych", a zatem  tych w szystkich,

spod znaku swastyki 
misia utorować drogą do rządów 
hitlerowskiej soidateski w Trizonii

 BJDJ k o r z y s t a  ze  s p e c j a ln e j  o p ie k i  a m e r y k a ń s k i c h  w ła d z  o k u p a c y j ­
n y c h ,  j a k  r ó w n ie ż  1 ze  s z c z o d r y c h  d o ta c j i  w y p ła c a n y c h  p r z e z  z a le ż n e  o d  
A m e r y k a n ó w  n ie m ie c k ie  k o n c e r n y .

O r g a n iz a c ja  ta  o t r z y m a ł a  o s ta tn io  7 m lln . m a r e k  o d  n ie m ie c k ic h  f ilii 
a m e r y k a ń s k i e g o  k o n c e r n u  C o c a -C o la  p o d  w a r u n k ie m ,  że  p ie n i ą d z e  te  b ę d ą  
u ż y to  n a  w z m o c n ie n ie  a k c j i  t e r r o r y s t y c z n e j  i . .u ś w i a d a m i a j ą c e j ' '  w ś r ó d  
m ło d z ie ż y  z a c h o d n io  • n i e m ie c k ie j ,  a p r z e d e  w s z y s tk im  n a  z w a lc z a n ie  r u ­
c h u  w o b r o n ie  p o k o ju " .

Z k s iąż k i  Leopo ld a  Wiarschaka „Na z a c h ó d  od Ł ab y  w a lc zą  o pokóJ“ . 
wyd .\MON 1952.

k tó rzy  w ypow iadają  się za po lity ­
ką  pokoju i porozum ienia z NRD, 
ale i przeprow adzenie ak tów  te r ­
ro rystycznych  przy  pomocy g ra ­
natów  fosforow ych, za tru ty ch  szpi 
lek no i potężnego ładunku m a­
te ria łó w  w ybuchow ych, p rzezna­
czonego do w ysadzania odbudowa 
nyeh w N R D *m ostów  kolejowych 
i do zam achów  na jadące  ta m tę ­
dy pociągi.

W ŚCISŁYM  PO R O ZU M IEN IU  
Z A M ERY K A N A M I

■p\ ZIAŁALNO ŚĆ w ykry tych  w 
U  H esji g ru p  B D J po legała  
głów nie na  p rzygotow aniu  do 
w prow adzenia w bońskim  państew  
ku d y k ta tu ry  w ojskow ej, albo­
wiem tak ie  w łaśnie dyspozycje na 
„D zień X“ w ydały  sw ym  niem iec­
kim podkom endnym  placów ki am e 
rykańsk iego  wyw iadu.

W  „D niu X“ m iano  z*ikwido- 
wać za  jednym  zam achem  w szyst 
kie osoby, dookoła k tó rych  m ógł­
by się skoncentrow ać ruch opo­
ru  przeciw ko rządom  soidateski. 
N iejeden z szeregow ych działaczy 
SPD, robociarz z E ssen  czy z 
F ra n k fu r tu , w yczy ta ł w p o rannej 
iprasie sw oje nazw isko obok naz- 

! w isk posłów  z K om unistycznej 
P a r tii  Niemiec — R ennera, Mul­
le ra  i F ischa  na liście tych, k tó ­
rzy w pierw szej kolejności mieli 
paść o fia rą  zbójeckich m etod „re­
fe ra tu  likw idacji B D J“ . N iejeden 
też zak lą ł siarczyście, dowiedziaw

P O D C ZAS gdy w N R D  roz 
wija się wspaniale  bu­

downictwo domów i osiedli 
mieszkaniowych, w okupowa­
nych Niemczech zachodnich 
panuje nie dająca się opisać 
nędza mieszkaniowa.

N a  zdjęciu: młodzi bezro­
botni śp\ą na stopniach pom ­
nika w  Hanowerze.

(Fot.  —  C A F )

llowe wydawnictwa
N akła dem C zyte ln ika  ukaza ły  się na 

s t e p u ją c e  w y d aw n ic tw a:
Hen ry k  K oro ty ńsk i — P o lska  Ludo 

wa a kościót  katolicki.
J.  StabawoJ — „Dzień przyjęć** — 

Jest to Jed noak towa sz tuka . zn ako m lc 'e  
nadaJ?An się dla t ea t rów  a m a to r s k ic h  
P  rzek  lim Stefanii Bądkow skleJ . uwagi 
Inscen izacy jne  Anny Buter lewlcz .

„B u r a c z a n e  liście**, s z tu ka  w 6 od 
s ło nach  w edług  powieści Marii Jaro- 
chow sk ie j ,  a d a p tac j a  scen iczna  Al. No 
b o row sk ie j  — Sztuka ta stanowi także  
in t e r e s u ją c y  m a te r ia ł  dla świetlic, n 
może także  z a in te r e s u j ą  s 'ę  nią  te a t ry  
raw o do w e.

A lber t  Maltz — Oto A m e ry k a  — to 
tr zy  Jednoaktówki a m e r y k a ń s k ie g o  pl 
s a r / a ,  g r a n e  obecn ie  w Teatr ze  Domu 
W olska  w Warszawie.

Anna S w i r sz c z y ń s k a  i H enryk  Vo- 
g le r  „C zerwono  Sztandary** — sz tuka  
w dw óch ods ło nach  — akc ja  )e| ro z ­
g r y w a  s 'ę  w 1905' rok u  — także  pozy 
cj a  godna uwagi In s t ru k to ró w  teat rów 
a m a to rsk ich .

Józef P ru tk o w sk l  — dwa zb iork i 
w ie r szy  „A lfabet serdeczny** i „W s p ra  
wie miłości**.

Jir i  M arek  „S ta ry  dom*' — |est to po 
wieść  czesk iego  p isa rza ,  odzna czon e  
go  w ubiegłym r o k u  p a ń s tw o w ą  n a g r o  
dą.

Je r z y  Py t lakow sk i  „ P o że gn an ie  z Fer 
n a n d e m  G a r im a u x “ — są  to tr zy  o p o ­
w iad an ia  o Francj i l walce ludu f ran  
cuskiego .

Anna A ntonow ska  „Wielki Moura-
Wi“ _  u  tom powieści n ag ro d zo n e j  
N ag ro d ą  S ta l inowską, p rzek ład  Mikoła 
ja  Dąba.

P o nad to  u k a z a ł  się k a ta lo g  wydaw  
nic i w Czyteln ika z r o k u  1952.

Hunowie XX wieku

^ Z Ą D  japońsk i  na polecenie 
am erykańsk ich  icładz okupa­

cyjnych wydał niedawno zakaz
eksportowania f i lm u  pt. „Dzieci 
bomby atomowej" .  W  uzasadnie­
niu powiedziano, że f i lm  ten o- 
party  na, a tom ow ym  bombardowa­
niu Hiroszimy nie moie być w y­
świetlany poza Japonią, bowiem
zawiera zby t  wiele tragicznych  
scen.

Jes t  niewątpliwe, ic  A m e r y k a ­
nie zabraniają rządowi Joszidy
eksportowania  f i lm u  „Dzieci bom 
by atomowej“ nie dlatego, by o- 
szczędzić jego ew entua lnym  wi­
dzom p rzykrych  uczuć, jakie w y ­
wołuje oglądanie tragicznych  
scen. Motyw, ja k im  się kierowali,  
mógł być tylko j td c n :  nie chcieli, 
aby świat  naocznie przekonał się, 
do jakich  bestials tw i zbrodni są 
zdolni.

N a  szczęście f i lm  „Dzieci bom­
by atomowej“ nie jes t  jedynym  
dokumentem mówiącym o bestial­
stwach amerykańsk ich  spadkobier  
ców Hitlera. Wiele takich doku­
mentów dostarczyła choćby wojna  
w Korei. 1 dlatego zakaz ekspor­
towania fi lmu, pokazującego zbro 
dnie popełnione w Hiroszimie,  nie 
uratuje  H unów X X  wieku w opi­
nii świata.

szy się ja k  wielkie sum y łożyli 
na „drobne w ydatk i"  te rro ry stó w  
z BD J ich am erykańscy  p a r tn e ­
rzy.

Nie oni jedni z re sz tą : również 
i w ielki p rzem ysł Z ag łęb ia  R uhry  
asygnow ał pow ażniejsze sum y 
na cele o rgan izacy jne  Ziwiązku 
Młodzieży N iem ieckiej, k tó ry  to 
Związek m iał, w razie potrzeby, 
„dopomóc" do w ybieran ia  tak ich  
rad  zakładow ych w fabrykach , 
jukich życzyć sobie będą panow ie 
przem ysłow cy.

U jaw niono i inne jeszcze, nie­
m niej ciekaw e fa k ty . Takim  fa k ­
tem  było np. w ykrycie dużego 
s^ ła^u  broni i a m u n ltji w skrzy- 
n ia c i  z napisem  US’"A, k ió ry  to 
sk ład  posiadał B D J w pobliżu 
Gie.isen w górnej H esji, dalsze 
tak ie  sk łady  jna lez iono  w Podel-

dorf na  teren ie  B aw arii, zam asko 
w ane na  boisku sportow ym , nale­
żącym  do Zw. M łodzieży N iem iec­
kiej oraz w szeregu  innych m iej­
scowości zachodnich Niem iec.

ZBRO D N IA R ZE PO ZO STA JĄ  
N A  W OLNOŚCI

ry  DAW AĆ się m ogło, -że nagro  
■łJ m adzony w czasie dochodze­

n ia  m a te ria ł w ystarczy , aby  w 
św ietle obow iązujących jeszcze 
przepisów  rozw iązać o rgan izację , 
będącą w istocie bandą złoczyń­
ców, i na ty ch m iast uwięzić ich 
przywódców. Rzeczyw iście policja 
H esji a resz to w ała  kilku czoło­
wych fiih rerów  B D J, a ' m. in. 
H ansa  O tto b. S S-O bersturm fiih- 
r e ra . Ju ż  jednak  po 48 godzinach 
przyszed ł od w ojskow ych w ładz 
am erykańsk ich  nakaz  zw olnienia 
w szystkich aresz tow anych , w te j 
liczbie i H ansa  Otto.

A le fa la  oburzenia, pow sta ła  
po ujaw nieniu  zbrodniczych pla­
nów faszystow sk ie j o rgan izacji 
wśród m as robotniczych, a rów ­
nież i m ieszczańskich w Niem ­
czech Zach., n ie w ygasa , albo­
wiem m asy te  p ra g n ą  gorąco zje 
dnoczenia sw ego k ra ju  na  g ru n ­
cie porozum ienia z N RD i wcale 
sobie nie życzą, aby na ich te re ­
nie rozw ija ł się zw iązek m order­
ców, sabo tu jący  w szystk ie poczy­
n an ia , zm ierzające do pokojowego 
rozw iązan ia  sp raw y  N iem iec.

(old)

T I7  C Z A S I E  pią te j  pięcio- 
łatki w  Estońskie j'  S R R  

nastąpi  ogromny rozwój . prze­
m ys łu  budowy m aszyn  e lek­
trycznych.

N a  zd jęciu:  w  je d n y m  z
działów fa b r y k i  budowy m a ­
szyn  e lek trycznych  „Wolta"  
(E s to ń ska  S R R ) .

( Fo t  —  C A F )

Możemy spać spokojnie!

ładna przykra niespodzianka
nie grozi nam od strony słońca

Nader interesujące wnioski 
przyniosła konferencja astronomów 
w Moskwie
N IEŚC IŚLE , ale za to  sensacy jn ie  podane wiadom ości astrono­

m iczne ju ż  p aro k ro tn ie  w yw o ły w ały  pan ikę w śród ludności 
S tanów  Zjednoczonych. G łośna b y ła  h is to ria  z nad aw an ą  przez r a ­
dio opowieścią o lądow aniu „gości z innej p lan e ty " . W yw ołała  ona 
strasz liw y  popłoch w śród u trzy m y w an y ch  w ustaw icznym  lęku lu­
dzi, c ierp iących na sta ra n n ie  p o d trzy m y w an ą  przez im peria listów  
h iste rię  w ojenną. S trach  na  m n ie jsz ą  skalę i m niej pow szechny 
pow sta ł sw ego czasu na  tle  w iad omości o ta k  zw anych nowych 
gw iazdach.

Są to znane obecnie dobrze a- 
stronom om  zjaw iska , kiedy m ała, 
ledwie d o strzegalna  przez silne in 
stru m en ty  optyczne, gw iazdka roz 
b łyśnie nagle  z w ielką m ocą. J e s t  
to olbrzym i w ybuch m ate rii gwiez 
dnej o c h a iak te rze  k a ta s tro fy  ko, 
sm icznej. i

S trach  zrodził się z p rzypusz­
czenia: a n iż  tak i wybuch n a s tą ­
pi na słońcu ? W ybuch ta k i za­
m ieniłby w rozpalone gazy  k rą ­
żącą wokół słońca ziem ię. Czy 
je s t to m ożliw e? A stronom ia dzi­
siejsza odpow iada stanow czo: nie! 
Słońce należy  do typu  gw iazd, 
k tó re już nie g rożą  podobnym  wy 
buchem. Do gruntow nego w y jaś­
nienia tego zagadnien ia  przyczy­
n iła  się w dużym stopn iu  o sta ­
tnio odbyta w Moskwie konferen­
cja astronom ów , w k tó re j b rali 
udział rów nież astronom ow ie pol­
scy. O w ynikach te j konferencji 
p isa ł w osta tn ich  num erach  „N a-

T J /  W A R S Z A W I E  w  Klubie Międzynarodowej K siążk i  i Pra-  
sy została o twarta w y s ta w a  Grafik i  Poli tycznej Postępo­

wych P lastyków M eksykańskich  
N a  zdjęciu:  praca Leopoldo M endez'a: „Wall S tre e t  a Pokój".

(C A F  —  fo t .  Dąbrowiecki)

uki i życia" znany  astronom  ra ­
dziecki F iesenkow  oraz P a rijsk i.

GW IAZDY, SŁOŃ CE I N A SZE 
ŻYCIE

K o n f e r e n c j a  m oskiew ska
pośw ięcona by ła  zagadnien iu  

pow staw ania  gw iazd —  słońc. N ie 
je s t  to zagadnien ie  oderw ane od 
naszego ziem skiego życia. Życie 
nasze je s t  najściślej zw iązane ze 
słońcem , k tó re śle bez p rzerw y  na 
ziem ię potężne prom ieniow anie 
różnej postaci —  cieplne, św ietl­
ne itp . N a słońcu zd a rz a ją  się 
rów nież wybuchy i m a te r ia  sło­
neczna, sk ład a jąca  się przew ażnie 
z gazu  — wodoru, p rzen ika  aż do 
naszej a tm o sfe ry  ziem skiej z szyb 
kością 3.000 km  na  sekundę. N ie 
są te  jed n ak  w ybuchy dla nas 
groźne.

Od groźnego dla życia słoneczne 
go p rom ieniow ania u ltra fio łkow e- 
go chroni n as  w ars tw a  ozonu, o- 
tacza jąc a  glob ziem ski na  wyso­
kości około 20 km . O sta tecznie 
w szelkie obaw y rozw iać m ogą od­
powiedzi na  p y tan ia : w jak im  sta  
nie znajdu je  się słońce, jak  ono 
pow sta ło , ja k a  je s t  jego prze­
szłość i 1 ja k a  może być p rzy­
szłość ?

N a p y tan ia  te  odpow iadają 
astronom ow ie na podstaw ie sk ru ­
pu la tnych  badań  gw iazd i m aterii 
m iędzygw iezdnej o raz n a  podsta­
wie znanych ju ż  zjaw isk  fizycz­
nych i chem icznych. Cały wszech 
św ia t bowiem sk łada  się z tych  sa 
m ych cegiełek i w całym  wszech- 
świecie obow iązują te sam e praw a 
n a tu ry , k tó re w ykryliśm y na  zie­
mi.

RÓŻNE RO D ZA JE I  RÓŻNY 
W IEK

IE  w szystk ie gw iazdy są je- 
 ̂ ’  dnakowe. J e s t  ich parę  ga­

tunków . Różnice między gw iazda­
mi w skazu ją, że różne też je s t 
ich pochodzenie, różne drogi roz­
woju (ew olucji), różny też je s t  
ich wiek. Znam y gw iazdy, k tóre 
pow sta ły  m iliardy la t tem u, obser 
w ujem y też obecnie rodzące się 
gw iazdy.

Ja k  to stw ie rdza  Fiesenkow , 
różne rodzaje gw iazd posiadają  w 
różnym  stopniu  w spólną cechę: 
zdolność w yrzucania w p rzestrzeń  
m aterii. Ta cecha je s t  zasadnicza 
w ew olucji gw iazd: in tensyw ne

w yrzucanie m asy w w ielkich ilo­
ściach i szybki obró t wokół w ła­
snej osi je s t  oznaką m łodości 
gw iazdy. I nasze słońce m iało ta ­
ką m łodość, k iedy jego m asa  
by ła  dziesięć ra z y  w iększa od 
obecnej. T a m łodość trw a ła  „ ty l­
ko" se tk i m ilionów la t.

Od 3 m iliardów  la t  nasze słoń­
ce „usta tkow ało  się" i przez ten  
olbrzym i okres czasu obdarza ono 
ziem ię i . je j  m ieszkańców  niezm ien 
ną  praw ie ilością prom ieniow ania,
i to ilością olbrzym ią. J a k  w yli­
czył p ro f. Zonn —  rachunek  za 
energ ię  d o sta rczaną  Polsce w cią 
gu roku przez słońce w ynosiłby... 
4.400.000 m iliardów  zł, a za se­
kundę w ypadłoby to ponad  142 
m iliardy  zł!
\ \ 7  ED ŁU G  teo rii F iesenkow a, 
* * słońce pow stało z zagęszcze­

n ia  m ate rii rozsianej w p rzestrze  
ni. Z agęszczenie to połączone by­
ło z rozgrzew aniem  się m ate rii i 
z coraz szybszym  obrotem  wokół 
środka zagęszczenia. W ty m  wła 
śnie okresie „m łodości" słońca po 
w sta ły  p lanety , a w raz  z nim i na 
sza ziem ia. W iek dzieciństw a, jak  
podaliśm y, trw a ł k ilk ase t milio­
nów la t, „d o ras tan ia"  znacznie 
dłużej —  3 m iliardy  la t, a obec­
ny wiek „do jrza ły" trw a  rów nież
3 m iliardy  la t. N ieprędko m iesz­
kańcy ziemi odczują „s ta rczy "  u- 
padek sił słonecznych • -  po trzeba 
na to dalszych m iliardów  lat!

M ożemy być spokojni! Ani my, 
ani tysiące pokoleń po nas nie do 
zn a ją  żadnej niespodzianki ze stro  
ny słońca!

Nasz
egzamin

T D EA  F ro n tu  N arodow ego, 
^  idea jedności narodu nie 
zrodziła się  nag le , k tóregoś 
dnia, w sali Rady P aństw a , 
kiedy zebrani tam  najbardziej 
zasłużeni obyw atele postano­
wili ogłosić znany w szystkim  
P ro g ram  W yborczy.

W rzeczyw istości a k t ten ty ł  
spłaceniem  d ługu i podjęciem  
w now ej, odpow iadającej na­
szym  czasom  form ie, wielowie 
kowego spadku po pokoleniach 
Polaków , walczących przeciw­
ko ty ran ii i zacofaniu  o po- 
stęip i wolność.

J a k ą  ogrom ną siłą je s t mo­
ra ln a  i polityczna jedność spo 
łeczeństw a —  rozum ieli do­
brze wielcy działacze i m yśli­
ciele m inionych epok, ci, któ­
rych  im iona z dum ą pow ta­
rz a  dziś każdy Polak: K ołłą­
ta j, S taszic , K onarski, F rycz- 
Modrzewsiki. Te w łaśnie idea­
ły  k ierow ały  um ysłam i tw ór­
ców K onsty tuc ji 3 M aja, w 
dniach kiedy szlachecka Pol­
ska  s ta ła  w obliczu upadku, 
trag icznego  rozbicia, niewoli.

Zbyteczną je s t  chyba rzeczą 
p rzypom inać, ile nieszczęść 
p rzyn iosły  „potępieńcze sw a- 
ry “ , m agnacko-szlachecki duch 
w archolstw a i w aśni.

Ile  nieszczęść przyn iósł ob- 
szarn iczy  ucisk chłopa. Z ich 
to przyczyn  u pad ły  w ubie­
g łych w iekach w szystk ie bo­
h a te rsk ie  próby w alki o po­
stęp  narodow y.

P ad ły  p rzecież pow stan ia : 
listopadow e i styczniow e, kie­
dy m a g n a te r ia  za w szelką ce­
nę s ta ra ła  się odsunąć od w al 
ki m asy  chłopskie i rzem ieśl­
nicze, drżąc o sw oje klasowe, 
egoistyczne in teresy .

W  jedności narodu w idziała 
ręko jm ię  istn ien ia  i rozkw itu 
Po lsk i p lebejska G rom ada 
G rudziądz i parysk ie  Tow arzy 
stw o D em okratyczne. M arzyli
0 n iej, w ołali o n ią  najlepsi 
pisarze-w ychow aw cy, od Reja, 
K ochanow skiego i O stro roga 
aż do Żerom skiego i Konop­
nickiej. ,.Jednością silni... w 
szczęściu w szystkiego są 
w szystk ich  cele" —  głosił Mic 
kiewicz.

I  jeśli dz is ia j naród  polski 
p rz e s ta ł nareszcie  być słabym
1 bezbronnym , jeśli dziś re a ­
lizu je  sw ą jedność, o k tórej 
w odm iennych w arunkach  u- 
stro jow ych  m arzy li kiedyś naj 
lepsi —  to  w łaśn ie  dzięki te ­
m u, że wielomilionowe rzesze 
ludzi pracy  znalazły  wspólną 
d rogę do potęgi sw ojej o j­
czyzny, d rogę w skazyw aną im 
przez P a rtię .

Łączy nas w szystk ich  F ro n t 
N arodow y, k tó rego  realny , 
konkretny  p rogram  m usi w y­
w ołać uczucia dumy i radości 
w każdym  patriocie.

A zbliżający  się dzień wy­
borów do Sejm u Polskiej Rze 
czypospolilej Ludowej stan ie  
się w łaśnie naszego  p a tr io ty z ­
mu najlepszym  egzam inem .

St. R.

Jerzy Skokowski

Byłem na wiecu przedwyborczym
K IEDY mówił murarz, kandydat na posła, 

słów nie dobiera), mówił prosto.

W Jego nieuczonych słowach była mądrość ludu, 
wiara mego narodu, który swoim trudem 
i wolą rzetelną i męstwem codziennym 
dźwignął z ruin Ojczyznę, dom swój niepodległy.

Tak mówił murarz, kandydat na posła.
Kiedy zszedł z trybuny, w naszym sercu został 
obraz człowieka, któremu ufamy.
A ja w oczach zebranych 
dostrzegłem wzruszenie i rosę widziałem 
na rzęsach staruszki, obok której stałem.

Potem mówił poeta. W pięknej polskiej mowie 
serce nam otworzył, swym rymem i słowem.
1 nie było na sali ani jednej twarzy, 
na której by poeta nie wyrzeźbił wrażeń.
Obrazy przyszłości przed nami malował 
silą swego wiersza, pięknym, prostym słowem.

Tak mówił poeta. A gdy zapadł wieczór,
przez ulice miasta wracaliśmy z wiecu,
niosąc z sobą wiarę w ncwe, lepsze życie,
wiarę w nasze szczęście: w prawdę naszych zwycięstw

I widziałem w oczach ludzi przechodzących: 
kwiaty różnobarwne i wschodzące słońce.™



Wiejski Dom Kultury w Piotrkowiczkach
słynie ze siuej kapeli 
i dobrej pracy irychoujaiuczej
A U TO B U S jad ący  z W rocław ia do T rzebnicy  za trzy m a! się na p rz y s ta n ­

ku W ysoki Kościół. W ysiadłem  i ruszy łem  w  s tro n ę  Plo trkow iczek. 
S pó łdzielcza w ieś Piotrkow iczki to je d n a  z dw óch wsi w  n aszym  w oje­
w ództw ie, k tó ra  posiada  już  w iejsk ie  Domy K ultury . O kolica je s t  n a d ­
zw yczaj piękna i m alow nicza. Nie w id ać  tak  p opu la rne j w cen tra ln e j P o l­
sce szachow nicy  pól. Z am iast n ich  c ią g n ą  się d łu g ie  łany  pól spó łdzie l­
czych. „jt

W r o c ł a w s k i e , jak dotychczas, 
przoduje w rózwoju spółdziel­

czości produkcyjnej. Wszystkie po­
bliskie wioski są już spółdzielniami 
produkcyjnymi.'

Nieopodal pierwszych opłotków 
wiejskich bawi się dwóch malców. 
Pytam ich o kierownika wiejskiego 

Domu Kultury, Gabriela Maziarza. 
Po chwili chłopcy prowadzą mnie 

przez wieś, kfóra jest  typową uli­
cówką. Maziarza znają zresztą nie 
tylko w tej wsi. Zna go cały powiat, 
ba, nawet województwo. Nie było 
chyba takiej uroczystości w skali po­
wiatowej, gdzieby nie występowała 
jego słynna kapela. Żadne dożynki, 
nawet wesele, nię odbywają się bez 
niej.

Wchodzimy do wiejskiego Domu 
Kultury. Na spotkanie wychodzi u- 
śmiechnięty, miody szatyn. To Ga­
briel Maziarz.'Wkrótce z dumą opro­
wadza nas po swym 'królestwie, opo­
wiadając dzieje rozwoju tej placówki 
kultunalnd, oraz snując perspektywy 
na przyszłość.

WKD w Piotrkowiczkach powsiai 
w maju br. Dawniej, od 1946 r. była 
to świetlica posiadająca 4-glosoWy 
chór mieszany, zespól artystyczny, zes 
pół teatralno-recytatorski, kapelę i 
zespól .czytelniczy. W wyniku pracy 
aktywistów <w świetlicy nauczyło się 
czytać 12 ostatnich analfabetów. 
Został w Piotrkowiczkach zlikwido­
wany analfabetyzm — ponura spuś­
cizna kapitalistyczno-obszarniczego 
ustroju.

Sf ynna w całej Polsce 
kapela ludowa
■p\UMĄ wiejskiego Domu Kultury w 
■*-' Piotrkowiczkach jest słynna w 
całej Polsce kapela ludowa, która w 
konkursie muzyki i pieśni polskiej 
zdobyła pierwsze miejsce w 'skali o- 
gólnokfajowej. Kierownikiem kapali 
jest Marian Maziarz (skrzypce). W 
jej skład wchodzi Franciszek Maziarz 
(kontrabas),' Stanisław Bartnik (a- 
kordeon) i Teodor Pisula (akordeon 
i puzon). Kapela ta brała udział we 
wszystkich dożynkach ogólnopolskich1, 
w Opolu, Psim Polu, Lublinie, w Po­
znaniu i tegorocznych w Krakowie.

Miałem możność widzieć i fsłyszeć 
tę kapelę, l lbrani w żółte spodnie, w 
granatowe bluzy z białymi rękawami 
i czarne kapelusze, członkowie kapeli 
piotrkowskiej grają „z ogniem1* po­
rywiste oberki, melodyjne pieśni lu­
dowe ż przyśpiewkami. W takt ka-

P OD CZA S p o b y t u  w  S z c z e c ' n ' e  
n a s z  l e k k o m y ś l n y  C z y t e ln i k  k u  

pif  w  s k l e p i e  z r o z m a l t o ś c l a m ’ gil 
n ' a n e g o  s k a r a b e u s z a  o  p o d s t a w i e  
5 n a  6 c e n t y m e t r ó w  (owal).  Z a p ła -  
c ' I  s ł o n o ,  a l e  d o s t a ł  u s t n ą  g w a r a n ­
c ję ,  lż J e s t  to  a u t e n t y k  w y d o b y t y  
z  s a r k o f a g u  w Eg'pc<e .

P r z y s y ł a j ą c  n a m  o d b i t k ę  s p o d ­
n i e j  s t r o n y .  C z y t e l n i k  z a p y t u j e :  1) 
c o  o z n a c z a j ą  h ' e r o g l i f y  ( b a g a t e l ­
ka!) ,  2) c z y  a b y  s k a r a b e u s z  n ie  
j e s t  f a l s y P k a t e m  1 3) j a k i e  b y ło  
p r z e z n a c z e n i e  t e g o  d r o b i a z g u .

Z P Y T A N IA M I  p i e r w s z y m  ł d r u -  
g ' m  m o ż n a  b y  s ię  z w r ó c ’ć  d o  

e g f p t o l o g ó w  w M u z e u m  N a r o d o ­
w y m  w  W a r s z a w i e  a l b o  d o  r e d a k ­
c j i  „ M e a n d r a "  ( U n i w e r s y t e t  W a r ­
s z a w s k i ) .  R a d z łm y  t eż ,  d r o g i  C z y ­
t e l n i k u ,  p r z y g o t o w a ć  s i ę  n a  g o r z ­
k i  r o z c z a r o w a n i e .

S k a r a b e u s z e  b y ł y  t o  p o d o b ’z n y  
c h r z ą s z c z a  S c a r a b e u s  s a c e r  w y ­
k o n a n e  z  r ó ż n y c h  m a t e r ' a ł ó w ,  n a j  - 
c z ę ś c i e j  z k a m ' e n i  p ó ł s z l a c h e t ­
n y c h .  N o s z o n o  j e  w s t a r o ż y t n y m  
E g ' p c ' e  j a k o  a m u l e t y ,  u ż y w a n o  
t e ż  j a k o  p i e c z ę c i .

C h r z ą s z c z  z e  z ł o ż o n y m i  s k r z y ­
d e ł k a m i  w y o b r a ż a ł  s ' ł ę  t w ó r c z ą ,  
z r o z w i n i ę t y m i  —  s ło ń c e .

T e n  p i ę k n y  m o t y w  z a w s z e  łn t .r y  
g o w a ł  a r t y s t ó w  I łc h  k l i e n t e l ę .  
Z n ' k ł  s t a r o ż y t n y  E g i p t  a  m a ł e  s k a  
r a b e u s z e  p r z e t r w a ł y  d o  d z i ś  1 p o w  
t a r z a j ą  s i ę  j e s z c z e  w  s z t u c e  z d o b ­
n i c z e j .

P o d r a b i a n o  Je  c z ę s t o  w ś r e d n ’o- 
. w l e c z u  a  w c z a s a c h  O d r o d z e n i a  za  
? ly n ę l a  z f a l s y f i k a t ó w  F l o r e n c j a .  
S p o t y k a m y  w ię c  w h a n d l u  s t a r e  
f a l s y f k a t y .  k t ó r e  s i ę  s t a ł y  a n t y k a  
m l,  s .o o t y k a m y  t e ż  w y r o b > v n o w o ­
c z e s n e .

D o d a j m y ,  że  w o k n a c h  s k l e p ó w  
w a r s z a w s k i c h  w i d u j e  s ' ę  g l i n i a n e  
b r o s z k i  w ksz ta ł c i e ,  s k a r a b e u s z y .  
Ł a d n e  te  ś w l e c ‘d e ł k a  p r z y p o m i n a ­
j ą  E g ' p t  l e c z  n i e  p o c h o d z ą  z E g i p ­
tu.
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peli biegnie w dal pieśń o polskości 
tych ziem.

Połączmy wszyscy dłonie 
śpiewajcie pola, łany 
zanućmy: Niech nam żyje 
nasz Dolny Śląsk kochany.
Zespół wokalno - solowy przygoto­

wał m. in. starannie pieśń: „Praca
bije nam ?. rąk“ , „Rośnie len szero­
ko", „Kubański Kozak", „Pieśń przo­
downików pracy" i „Marsz 1 Korpu­
su".

Zespół teatralny przygotował mon­
taże na uroczystości państwowe.

W ieczorem , w  św ietlicy  W DK zbie­
ra ją  się m ieszkańcy  w ioski. S ą  tu  
dw ie czyteln ie. Zespół redakcy jny  w y­
d a je  reg u la rn ie  gaze tk i ścienne , od­
byw a się g ło śn e  czy tan ie  g aze t i p ra- 
sówki.

Szczególnie dużą poczytnością cie­
szą się książki o tematyce wiejskiej. 
Najwięcej odbiorców zyskały „Zorany 
ugor“ i „Cichy Don" Szołochowa.

Traktorzyści Pękalski, Marcisz, Re- 
czyński i Wiech, entuzjazmują się 
książkami o tematyce technicznej. Na

Rozmoiryj o nrzvszłości

Wizyta Juliusza le s ii
V  A S Z U M IA Ł O ,  zawirowało i  

przed moimi zdum ionym i o- 
czyma, poczęły wyłaniać się z 
m roku  kon tury  ludzkie j postaci. 
Za chwilę postać owa przybrała  
ksz ta ł ty  całkiem, realne. S ta ł  prze­
de m ną  s tarszy  ju ż  człowiek o 
wysokim, m ądrym  ■ czole, z  siwą  
bródką. Ubrany był po staro­
świecku,  jego kapelusz,  pantalo-  
ny, kusa  m arynarka  do złudzenia  
przypominały  ubiory, jakie  oglą­
dać możemy na staroświeckich  
dagerotypach z drugie j  połowy  
dziewiętnastego toieku.

—  K im  pan jes t?  —  zap y ta ­
łem, ośmielony p rz y ja zn y m  u- 
śmiechem przybysza  z przeszłości.

— N a z y w a m  się Verne. N a  
imię m i  —  Juliusz . Pewno o mnie  
słyszałeś?

Czy słyszałem? Choć szkoła po­
wszechna i.  g im n a z ju m  od dawna  
są dla mnie tylko wspomnieniem,  
mocno tkwi w mej pamięci nazwi  
sko bohaterj, dziecinnych marzeń,  
autora ,,W osiemdziesiąt dni do­
okoła świata", ciekawego, chwila­
mi genialnego fa n ta s ty  minione­
go wieku  — Juliusza V erne!  Dla 
tego, na tak postawione pytanie  
miałem tylko jedną odpowiedź:

—  Tak. mistrzu.
—  Przybyłem z przeszłości —  

ciągnął starszy pan  —  żeby zo­
baczyć, ja k  to u was z fa n taz ją .  
Wiele zmieniło się nu świccie od 
czasów ,gdy go opuściłem, wicie. 
Dzis iejsi  ludzie ,bardzo podobno 
realni,  rzeczowi, nie umieją ju ż  
fantazjować,  snuć marzeń o przy  
szio-ści... Nowe czasy, inni ludzie. 
Dziś wśród nas nie miałby nic 
do roboty s ta i y  marzyciel  —  J u ­
liusz Verne...

Zagrała we mnie duma człowie­
k a  drugie j  j>oło-wy X X  wieku.

—  Źle nas sądzisz, mistrzu  — 
powiedziałem  —  uważając, że, po 
chłonięci codziennym życiem, za­
tracil iśmy f a n t a z j ę w y o b r a ź n i ę .
1 m y  umiemy marzyć,  niegorzej  
ud współczesnych ci i od ciebieys'

—  Czyżby? uśm iechnął się z 
niedowierzaniem Yerne .  —  A  n o , ’ 
spróbuj.

O, niedobrze —  pomyślałem.  — 1 
Dorównaj tu  f a n ta z ją  i um ie ję t ­
nością p rzew idyw ania  przysz łośc i '  
tak iem u Verne, k tóry, gdy  się o ' 
tym  nikomu na święcie nie ś n i ło ,1 
opisywał łódź podwodną, znany  '
każdem u sz tubakowi s łynny  ,,N a u ■ 
tilus".  *

—  Spró b u j  —  powtórzył  Y e r n e . J 
—  Niech  zobaczę, j a k  p o t ra f ią *  
m arzyć  Polacy w  roku  1952.

N ie  m iałem  wyboru. Trzeba by­
ło marzyć.

Zacząłem więc...

M A R Z E N I E  P I E R W S Z E
Q  L IC Z N E ,  małe miasteczko, o- 

toczone szachownicą pól. Rzę  
dy jednopiętrowych domków. k r y ­
tych czerwoną dachówką. B r u k o ­
wane kostką  ulice. Pośrodku m ia ­
steczka duży  plac. N a  placu  — 
trzyp ię trow y budynek  szkolny.  
Wieczór. Okna szkoły rzucają  na 
plac s trumienie  oślepiającego, elek 
trycznego światła. W chodzim y do 
wnętrza  budynku.

N a  sali  —  zebranie.  Nauczyciel  
i kilkudziesięciu. małych chłop- 
ców, twoich czytelników, mistrzu .  
Nauczyciel m ów i:

—  Niew ielu  z was pam ięta  cza 
sy, k iedy rodzice osiedlili się tu ­
taj. Jeszcze przed sześcioma łaty,  
na miejscu, gdzie je s t  dziś nasza  
wieś (to m is tr zu  wieś, nie m ia ­
steczko) rozpościerały się błota i 
podmokłe ło.hi.

Człowiek nie, mógł tu  mieszkać,  
a żyto czy z iemniaki  nie chciały  
się tu  rodzić. Dziś, na te j  sam ej  
ziemi ,dojrzewają  łany pszenicy.

Jeszcze przed dziesięcioma laty, 
wasi ojcowie uprawiali  ziemię w  
swoich rodzinnych wioskach  — 
koniem, tak koniem, chociaż może  
wydać się to w am  dziwne. Nie  
orali trak torem  nie zbierali  kom ­
bajnem. Do pługa zaprzęgali  ko­
nia, a zboże żęli kosą. Pracowali

W e j ś c i e  do  W i e j s k i e g o  D o m u  
K u l t u r y  w  P i o t r k o w i c z k a c h .

w  p o j e d y n k ę ,  k a ż d y  n a  s w o i m  k a ­
w a ł k u  z i e m i .  Ż y l i  w  c i ę ż k i m ,  p o d ­
c i n a j ą c y m  z d r o w i e  t r u d z i e . . .

T e r a z  k o ń  c i ą g n ą c y  p ł u g ,  a lbo  
ż n i w i a r z  z  k o s ą  w  r ę k u  —  to  w t  
d o k ,  k t ó r y  m o ż e c i e  z o b a c z y ć  t y l k o  
n a  o b r a z k u  w  k s i ą ż c e .

Z i e m i ę  d a ł y  n a m  e l e k t r o w n i e  
i c o d n e ,  k t ó r y m i  l u d z i e  u j a r z m i l i  
B r d ę ,  ż e b y  z a m i a s t  z a l e w a ć  po la ,  
d a w a ł a  e n e r g i ę .  Z i e m i ę  d a ł a  r e g u  
l a c ja  r z e k .  A  m a s z y n y  z b u d o w a n o  
w  n o w y c h ,  w i e l k i c h  f a b r y k a c h  ze  
s t a l i ,  w y p r o d u k o w a n e j  w  n a s z y m  
k o m b i n a c i e  h u t n i c z y m ,  w  N o w e j  
H u c i e . . .

M A R Z E N I E  D R U G I E

czytanie wykorzystują nawet przer­
wy obiadowe. ,

Poza tym w świetlicy gromadzą się 
amatorzy słuchania radia i koncertów 
z płyt. Młodzież i dzieci najchętniej 
garną się do gier towarzyskich. Du­
żym powodzeniem cieszą się szachy, 
warcaby i ping-pong.

Z dnia na dzień rozszerza się i roś­
nie aktyw kuituralno-świetiicowy zgru 
powany przy WDK. Należą do niego: 
przewodniczący Kola ZMP Tadeusz 
Wieński i kierownik piekarni GS, Jan 
Korczewski, s tarsza gospodyni Maria 
Adamus i ślusarz Jerzy Kurek oraz 
ZMP-ówki Helena Pitula i Barbara 
Pasieka. Wszyscy oni nie narzekiią  
nigdy na brak czasu, lecz'przychodzą 
regularnie na próby zespołów, a nawet 
pomagają kierownikowi w pracy orga­
nizacyjnej.

Z wizytą w Pafawagu

O MAWIAJĄC osiągnięcia wiejskie­
go Dumu Kultury w Piotrkowicz 

kach, trudno nie wspomnieć choć w 
kilku słowach o jego rolr wychowaw­
czej, o jego ogromnym oddziaływa­
niu.

Mówi nam o tym kierownik M a­
ziarz:

— Do niedawna jeden z robotni­
ków GS-u, 22-letni Marian  Gębski, u- 
pijał się nałogowo i nienajlepiej w y ­
konywa! powierzone mu prace. Teraz 
stopniowo wciągamy <70 do pracy kul­
turalno - świetlicowej i daje to dosko­
nale rezultaty, gdyż przestaje on nie 
tylko pić, ale i w pracy są z niego 
coraz bardziej zad-owoleni. Ó tym, że 
ludzie na wsi potrzebują tego rodza­
ju placówek, świadczy fakt, że przy­
chodzą do nas bardzo często nawet 
mieszkańcy z odległych o cztery km 
Ozorowic.

WDK zorganizował dwie wycieczki 
do opiekuna miejscowej spółdzielni 
produkcyjnej — wrocławskiego PA- 
FAWAG-u oraz wycieczkę 4o Cyrku.

Posiada on stałe kino wiejskie, któ­
re nie tylko wyświetla filmy w Piotr­
kowiczkach, ale wyjeżdża również do 
pobliskich wsi. Kino to we współza­
wodnictwie kin wiejskich zdobyło pier­
wsze miejsce w skali ogólnokrajo­
wej.

WDK w Piotrkowiczkach włącza się 
czynnie do popularyzowania kam­
panii wyborczej. Jego zespół przygo­
tował obecnie montaż słowno-muzycz­
ny poświęcony wyborom. Wydano 
również specjalne numery gazetki 
ściennej i rozpoczęto organizowanie 
wystawy pt. „Wczoraj i dziś wsi pol­
skiej".

Zbigniew Zapert

Glosujemy za lepszym  
jaśniejszym jutrem

O  Ł U C H A Ł E M  te j  ro zm o w y  z z a in te re s o w a n ie m . R o z m a w ia ją ­
cych n ie  w id z ia łem , k ry ła  ich ś c ia n a  w ag o n o w eg o  p rz e d z ia łu . N a  

p rzec iw  n in ie  s p a ł  ja k iś  jeg o m o ść , p o za  ty m  p rz e d z ia ł b y ł p u s ty .

—  P ow tarzasz  a r g u m e n ty /  po­
zbawione sensu! — mówił  za ścia 
ną  spokojny, m atow y głos męski.

—  Ależ ja  sam tak  myślę. Wol 
no mi przecież wypowiedzieć wla 
sne myśli 1 — drugi glos miał w 
sobie nutę  agresywności.

■—- Oczywiście —  wolno. Ale nie 
wierzę po p ios tu ,  że tak  n a ­
p raw dę myślisz.

—  Bądź logiczny. J a  uważam, 
że wybory, przy których nie ma 
możliwości porównywania i doko­
nyw ania  wyboru —  są f ikcją. Nie 
m a  wyboru, skoro j e s t  jedna  li­

sta, jeden program.
—  Twoja logika wcale n.ie jes t  

żelazna, choć jest... dęta.
—  No, proszę cię! Kpiny za­

m ias t  a rgum entów, to rzeczywi­
ście łatwe.

—  Nie myślę kpić. Są jeszcze 
nieliczni ludzie, którzy rozumują 
tak  ja k  ty. To nie są żarty .  Po­
wiadasz,  że przy  naszych wybo­
rach  nie m a  możności wyboru 
między p rogram em  A, a  p ro g ra ­
mem B. A ja  twierdzę, że jest.

P ro g ra m  A znasz — to pro- 
grom Fron*u Narodowego. P ro ­
g ram  naszych pragnień, p ro ­
g ram  naszej przyszłości  —  t a ­
kiej, jaką  wszyscy chcemy wi­
dzieć. Ja k i  inny p rogram  
mógłbyś tem u przeciwstawić? 
Między czym a czym chciałbyś 
w ybierać? Między budpwą no­
wych domów i czym —  baraka  
mi dla bezdomnych? Między, 
wzrostem zatrudnienia  i czym
—  bezrobociem? Między wzro­
s tem  dojjrobytu i czym __
głodem? Między śmiechem dzie 
ci i czym —  gwizdem bomb? 
W ybieraj!
—  P rzepraszam . Tak nie wolno. 

Zestawiasz krańcowe wartości. 
Między nimi je s t  wiele pośre­
dnich...

—  Nie m a  nic pośredniego. 
„Pośredn ia"  była „ tan ia"  polęd 
wica przed wojną,  n a  k tórą  nie 
było popytu i nieosolonc k a r ­
tofle  w chłopskim garnku .  „Po­
średni"  był też —  wrzesień 1939 
roku. Nie chcemy nic pośrednie 
go. Nie chcemy z niczego rezy­
gnować,, nic odkładać „na póź­
niej".  Chcemy i musimy iść cią 
gle naprzód. Pokaż mi uczciwe­
go Polaka,  k tó ry  by świadomie 
nie chciał wzrostu  si ł  Polski, 
jc-j dobrobytu...
—  I pocóż ten apel patr iotycz­

n y ?  Nie można każdego, kto ina­
czej myśl i  nazywać zdrajcą Oj­
czyzny.

—  Inaczej myśli, niż k to?  Niż 
miliony Polaków. Bo jednak  mi­
liony uczciwych Polaków już do­
konały wyboru. To, co widzisz 
wokół siebie 1—■ dobrego, nowe­
go, rosnącego, to właśnie wynik 
tego wyboru. I miliony uczciwych 
Polaków jjójdą do urn  wybor­
czych, a po to, by oddaniem gło­
su właśnie na  jedną listę, właś- 
śnie na jeden program , ów pro­
g ram  ,,A“ —  jak  mów'isz —  po­
twierdzić swój już dokonany wy­
bór.

Będą głosować przeciw temu 
wszystkiemu, co w swoim nieist­
n iejącym p rogram ie  „B“ mogliby 
umieścić ci, którzy  zza oceanu 
proponują nam inną listę wybor­
czą z Andersem, Mikołajczykiem 
i —- mordercami Martyki.  Listę 
A aenauera  i hitlerowskich genera  
łów! Przeciwko ponuremu wczo­
ra j ,  k tóre  usi łu ją  wskrzesić po-

grobowcy faszyzmu, imperiali­
styczni naśladowcy Hitlera  i Him 
m łera  —  musi  glosować każdy 
uczciwy Polak. Każdy uczciwy Po 
lak musi  głosować za  lepszym, 
jaśnie jszym ju trem. —  A  takie 
je s t  tylko jedno.

Za ścianą zaległa cisza. Poci.-' '  
zwalniał.  Za oknami zamigotały  
koronki rusztowań. Warszawa.

konkurs
n a  u t iuór  l i te rack i

poświęcony 
walcs o pokój

W zw iązku  z K o n gresem  N arodów  
w O b ro n ie  P okoju , k tó ry  odbędz ie  się 
w Wiedji 'u  w g r u d n iu  br . Polski Ko­
mi tet  O brońców  P okoju  o r a z  Związek 
Li te ra tów  Po lsk ich  og ła sz a ją  k o n k u r s  
o rw ar ty  na u tw ó r  l i te rack i — d o ty c h ­
cz a s  n i e d r u k o w a n y  — (wiersz , k ró tk i  
m w 6 r  p r o z ą  — now ela , opowiadanie ),  
o te m a ty ce  w spó łczesne j , poświęconej 
walce o pokój.

Te rm in  n ad s y ła n ia  p r a c  — do  d n i a  
20 li s to p ada  1952 r.  Za na j lepsze  p r a ­
ce  p rz e w id z ia n e  s ą  n a s tę p u ją c e  n ag ro  
cly dla w szy s tk ich  ro dza jó w  u tw orów : 
r  n a g r o d a  — 4 rys zł., dw ie  II n a g r o d y  
po 3 tys. zł. o ra z  tr zy  Ul n a g r o d y  po 2 
ty s  zł.

Po lsk i Komite t Obrortców p-Jkrru za  
- r r z e g a  sobie  p r a w o  tł um ac zen ia  na ję­
zyki o b r e  n a g r ó d / r r w h  ulw u  ów )r?u  
p rzed ło żen ia  ich na M ięd zy n aro do w ym  
K o nk u rs ie  w Wiedniu .

Skład  s ą d u  k o n k u r s o w e g o  s tan o w ią :  
Z>f!a M ił kow ska  — de leg a t  PKOP. An­
na K am ień sk a  — de lega t  ZLP. R yszard  
Matuszewski — deleRat ZLP I Hiero­
nim Mi-haJ^kl — de lega t  ZLP.

Wyniki k o n k u r s u  zn s ta ną  og łoszone 
w p r a s ie  w d n iu  1 g r u d n ia  1952 rek u .

O b r a z k i  do lnośląsk ie

W teatrze 
fefenioiórskim

—  Czy dziś wyjedziemy?  —  P y - 
ta ją  aktorzy  z ekipy wyjazdoicej  
ruchliwego zespołu Państwowego  
Teatru  w Jeleniej Górze.

—  Jeszcze nie wiadomo. W ła ­
śnie nasz sekretarz  dzwoni do 
Wrocławia....

Po godzinie.
—  Tak trudno otrzymać połą­

czenie z Wrocławiem...
Po dwu godzinach.
—  Ju ż  dostaliśmy połączenie...

Za chwilę dowiemy się.
Sekre tarz  wychodzi z m iną po­

nurą.
M usim y  n ies te ty  odwołać 

wyjazd. S tacja  Meteorologiczna 
we Wrocławiu przepowiada na dziś  
ulewny deszcz. N ie  możemy grać...

Sposępniały  twarze artystów.
Postronny obserwator, przys łu ­

chujący się tej  rozmowie niewąt­
pliwie rzuciłby uwagę:

—  N o tak, mieliście wystąpić  
na o twar te j  scenie am fi tea tru  w  
Brzegu, ale to niemożliwe przy  
takiej  pogodzie, ja k ą  się przewi­
duje.

A  na to ai'tyści jeleniogórscy:
— Gdzie tam w  Brzegu. Mieliś 

m y grać w sali teatralnej w  B o­
lesławcu, gdzie od wielu miesięcy  
dach przec.eka i nie można się 
doprosić, aby zbudowano dach z 
jakiegoś - nieprzamakającego ma­
teriału. G RO T

TTf l E L K I E ,  dziwne miasto. Dzi
W  urnę dlatego, że przemierza  

jąo je z  końca do końca nie zoba 
czysz ani jednego• starego domu. 
Ja k  okiem sięgnąć  —  rzędy  zgra­
bnych ,białych i żó ł tym  tynkiem  
pokry tych  budynków. Dużo zieleni  
wokół domówi Gdzieniegdzie stare  
drzewa chronią ulice przed słone­
cznym  skwarem . W  dali zaryso­
w u ją  się ko n tu ry  ogromnej Huty,  
strze la ją  w  b łękit  nieba wieżyce  
pieców.

W  parku, pośrodku miasta, gru  
pa ludzi otacza człowieka z opa­
ską  na ramieniu. To turyści,  któ  
rzy zwiedzają  miasto N ow ą  H u ­
tę. Człowiek z opaską je s t  prze­
wodnikiem. Właśnie w  tej chwili 
m ó w i:

—  Jeszcze dwanaście lat tem u  
nie było tu  ani jednego domu, ani 
jednej  cegły. Szczere pole , n a  któ  
ry m  pasły się k row y  z ubogich 
okolicznych yjiosek. H u t a , o któ-  
r&j 'dopiero zaczynano myśleć, da ­
je dziś kra-jowi tyle stali, ile wszy  
stk ie  polskie h u ty  ra-zem w roku  
1939. Dziś w  N o w e j  Hucie m ie ­
szka  sto tysięcy ludzi... Takich  
nowych  m ias t  je s t  iv Polsce wię­
cej.

M A R Z E N I E  T R Z E C I E

r p  A T U S I U ,  j a k a  śliczna je s t  
ta W arszaw a  —  mówi mala  

dziewczynka tuląc się do ojca.
Oboje siedzą^ w  ogromnej sali 

res tauracy jne j  ,o ścianach w y k ła ­
danych boazerią. L a m p y  zawieszo 
ne u  s u f i tu  rzucają  na p rzykry te  
lśniącymi bielą obrusami  —  stoły  
mocne ale p rzy jem ne  dla oczu j a ­
rzeniowe światło.

—  T a k , kochanie  —  m ów i oj­
ciec. —  I  pomyśleć, że jeszcze  
piętnaście lat t"m u  w  tym  m ie j ­
scu, gdzie dziś siedzimy ,były tyl  
ko szk ie le ty  spalonych domów , że 
g ru z y  zalegały  ulice do wysckości  
pierwszego piętra.

—  Z am ów  coś dobrego —  m ów i  
mała,  spoglądając na stojącego  
obok kelnera.

—  Dobrze —  zgadza się ojciec. 
W ybiera  po traw y  z k a r ty  i za ­
m awia je 21 kelnera.  —  A  czy  
wiesz ,dziecko— snuje dalej  wspo-

/i n nC  O r  / ' V / i  i m  7  n ł  '

tem u za mało było w Polsce m ię­
sa, że wydzielali  je w  skromnych  
ilościach ludziom na kartki .

—  N ie  wierze  —  mówi mała .— 
J a k i  to obiad bez mięsa? I  od 
czego ty  jesteś,  tatusiu.

Ojciec, w y kw a li f ikow any  hodow­
ca świń, k ierownik nowoczesnego  
chlewu w m a ją tk u  państwowym,  
uśmiecha się pobłażliwie.

—  Pam ię tam  gorsze czasy  -— 
mówi  —  kiedy chłop nie mógł na 
icet m arzyć  o *pójściu do takiej  
restaurac ji , o ivyjeździe do W a r­
szawy, o braniu udziału w  nara­
dach miyiisterstwa. Było to jesz­
cze dwadzieścia jeden lat temu, 
kiedy w  Polsce rządzi li  k a p i ta ­
liści...

&
O T A R S Z Y  pan z bródką cicr-

^  pliwie słuchał próbki \noich 
zdolności fan taz jow ania .

—  S w o ją  drogą to napisałbym  
taką  historię nieco lepiej  — po­
wiedział, gdy  skończyłem.  —  Ale  
f a n ta z je  wcale , iucale. Tylko mają  
j-edną, wadę  — nieprawdopodobne.

—  W idzisz  m ój  dragi  —  c ią­
gnął dalej  wiercąc mnie oczyma,, 
w których  tliły się ogniki  iceso- 
łości —  można ostatecznie prze­
widzieć, że ludzie s tworzą  jakąś  
nową rewelacyjną  maszynę, doko­
nają  jakiegoś rewolucyjnego w y ­
nalazku. A le  ty  m asz  za  duży  
rozmach: miasta, k tóre poujstają\ 
w ciągu dziesięciu lat. wsie, za-

mienione w  piękne miasteczka, u> 
których chłopi pracują tylko przy  
pomocy maszyn,  świniarz w pała­
cu... Wybacz, to przesada.

N i e s p o s ó b  b y ło  u t r z y m y w a ć  d ł u  
ż e j  c z c i g o d n e g o  s t a r c a  w  b łę d z i e .  
P r z y z n a ł e m  s ię  do  w s z y s t k i e g o .

—  M istrzu  —  powiedziałem  —  
ja  nie fantazjow ałem, nie m arzy­
łem. S tara łem  się tylko opowie­
dzieć ci o tym, czego dokonamy  
lo naszym  Planie Pięcioletnim, 
planie całkowicie realnym, frlanie, 
który  będzie zakończony w  roku  
1960, za osiem lat...

S t a r u s z e k ,  z a m i a s t  s i ę  o b u r z y ć ,  
u ś m i e c h n ą ł  s i ę  ła g o d n i e .

— Czy myślisz , że o t y m  nie  
wiedziałem. N ie  doceniasz innie, 
widzę. Chciałem cię tylko trochę 
podrażnić.  Muszę ci powiedzieć, 
że twoje obrazy były bardzo skro­
mne, niedostateczne, przecież o 
wiele więcej  ciekawszych rzeczy 
można się dowiedzieć z  waszego 
P rogram u Wyborczego F ron tu  N a  
rodowego...

Zaszumiało, zawirowało i  u-  
śmieclinięty s taruszek z bródką, 
Juliusz Verne, przybysz  z dzie­
więtnastego stulecia, począł od­
dalać się w mrok, z którego przy ­
szedł.

—  Do icidzenial  —  krzykną ł  na 
pożegnanie.

—- Dzień dobry! J u ż  siódma  —  
zawołała, żona, ściągając mnie i  
łóżka.

J A N  P O D O S K l
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Spacerkiem

Załoga Zakładów Kartograficznych zaciągnęła

warty wyborcze
w wyniku których młodzież otrzyma

więcej map i atlasów 
więcej książek i broszur

S Ł O W O  P O L S K I E Str J

I > a r te r  Z ak ład ó w  K arto g ra ficz  
* ca ły  b u d y n ek  dosłow nie trz  

te rze  od czasu do czasu w ark n ie  
nóż w  stosie  pap ieru . Z sąsiedniej 
nych  książek  i m ap.

'& >  W PO O JM iU
Ratujcie resztki

P R Z Y  uli  S u deck ie j  n r  159, w  
głębi ładnego ogrodu zna jdu je  

się duża willa, w  s ty lu  pseudo-  
m a u r y ta ń sk im .

Ł adna  ona nie jes t,  lecz obszer­
na i w  roku  1.946' była  w  stanie  

na d a ją cym  się do 
zam ieszkan ia  (bra­
kow ało  ty lko  szyb). 
W 1947 w y sza b r o ­
w ano  centralne  
ogrzewanie, w  1948 

^  instalację  e le k ­
tryczną, w  1949 
chłopcy  zniszczyli  
piorunochrony i 
ozdobę wieżyczk i ,  
w  1950 zdję to  par­
k ie ty ,  w  1951 zn i ­

k ły  deski  podłóg, a w  roku  b ieżą­
c y m  jakiś przedsiębiorczy t y p e k  
zaczyna zdzierać blachę z dachu.

Może nareszcie jakaś insty tuc ja  
za jm ie  się t y m  dom em , k tóry  
w ciąż  jeszcze nie wymaęia zb y t  
w ielk iego remontu .  (TN Sam )

Rachuba czasu
D  O D Z IN A  ob. S. B. za jm u je

i i  p rzy  ul. T ka ck ie j  57 m ies zka ­
nie  z Iz w. „wygodami". W yg o d y  te, 
c  konkre tn ie  ubikacja, ju ż  od roku  
nie nadają się do u ży tku .

Co praw da przychodził  k iedyś  z 
M Z E M -u  hydraul ik ,  przychodziło  

rów n ież  dw óch  
in n ych  m onterów ,  
lecz zaw sze  pech  
chciał, że albo nie 
m iel i  p rzy  sobie 
narzędzi,  albo też  
byl i  „fachowcc-  

'  m i"  od innych  
■uszkodzeń.

Ci, k tó r zy  zło­
ży li  w i z y t Ę  przed  

j n  miesiącami,
M . ob iecali przybyć

pow tórn ie  za  3 
dni.

S tracil i  w idocznie  biedacy  ra ­
chubą  czasu, g d yż  nie w idać  ich 
n a w e t  w  p e rsp ek tyw ie  następnych  
3-ch mies ięcy!  A. G.

3 0  cz ło nk iń  do  LK 
zwerbowała 
Marta Klimczak
po  p o w r o c ie  
z Łodzi
D E L E G A T K I W ro c ła w ia  p o  p o w ro -^  

c ie  z Ł o d z i, p r z y s t ą p i ły  d o  p r z e ­
n o s z e n ia  u c h w a ł  K r a jo w e j  N a r a d y  
P r z o d u ją c y c h  K o b ie t  M ia s t i W si n a  
t e r e n  n a s z e g o  m ia s ta .

N a  w y r ó ż n ie n ie  z a s łu g u je  d z ia ła ln o ś ć  
o b . M a r ty  K l im c z a k ,  k tó r a  n ie  s zczę  
d z i s ił  w  p r a c y  s p o łe c z n e j.

J a k o  a g i t a to r  z w e r b o w a ła  30 n o w y c h  
c z ło n k iń  d o  L ig i K o b ie t.

A k ty w  s p o łe c z n y  L ig i  u d z ie la  ró w ­
n ie ż  p o m o c y  D z ie ln ic o w y m  K o m ite to m  
F r o n tu  N a ro d o w e g o  p r z y  o r g a n iz o w a ­
n iu  s p o tk a ń  w y b o r c ó w  z k a n d y d a ta m i  
n a  p o s łó w .

S z c z e g ó ln ie  d o b r z e  z o rg a n iz o w a n e  z o ­
s ta ło  s p o tk a n ie  w  P i lc z y c a c h ,  g d z ie  
u c z e s tn ic z y ły  p r a w ie  w s z y s tk ie  k o b ie ­
ty  t e j  d z ie ln ic y .

S p o tk a n ie  k o b ie t  ż y d o w s k ic h  ~z k a n ­
d y d a te m  n a  p o s ła  o b . J a n in ą  P y łk a ,  
z o rg a n iz o w a n e  p r z e z  Z a r z ą d  M ie js k i  
L ig i K o b ie t ,  z g ro m a d z iło  n a  s a li  p o n a d  
450 o só b . (P -sz )

„Rodzinką"
- -  J u ra n d o ta
ujrzymy pa wyborach
na deskach
teatru MDK
S E K C J A  d r a m a ty c z n a  M D K  p r z y g o ­

to w u je  d o  w y s ta w ie n ia  d w ie  n o ­
w e  s z tu k i  w s p ó łc z e s n y c h  a u to r ó w .  S ą  
to ;  „ R o d z in k a "  J u r a n d o t a  i , ,Z a  ty c h ,  
c o  n a  m o rz u "  — B o ry s a  Ł a w r e n t ie w a .  
P r e m ie r a  „ R o d z in k i" ,  k t ó r e j  t r e ś ć  j e s t  
o s t r ą  s a ty r ą  n a  s to s u n k i  d y p lo m a ty c z ­
n e  w e  F r a n c j i ,  p r z e w id z ia n a  J e s t  n a  
k o n ie c  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia .  S z tu k ę  r a ­
d z ie c k ie g o  a u to r a  u j r z y m y  n a  d e s k a c h  
t e a t r u  M D K  w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  M ie ­
s ią c a  P o g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i  P o ls k o  - 
R a d z ie c k ie j .

O b ie  s z tu k i  r e ż y s e r u je  M irq s ła w  B a j .  
N a le ż y  d o d a ć , że  p o d  je g o  k i e r o w n ic ­
tw e m  d o b ie g a ją  r ó w n ie ż  k o ń c a  p r ó b y  
„ S p r y tn e j  w d ó w k i"  — G a w r o n ie g o ,  
k t ó r ą  w  d n iu  8 l i s to p a d a  w y s ta w i  ze- 

I s p ó ł  t e a t r a l n y  P o l i t e c h n ik i .  (W er)

nych je s t c ichy i spokojny, choć 
ęsće się od h a łasu  m aszyn. N a p a r-  
po tężna  g ilo tyna  p o g rąża jąc  sw ój 

p akow ni słychać  szelest zaw ija-

Ale gdy o tw orzym y n a  p ie rw ­
szym  p ię trze  ciężkie m eta lo w e 
drzw i p row adzace  do h a li tzw . ma 
szyn ofsetow ych, o g arn ia  nas od 
razu  zupełn ie  in n a  a tm osfera .

Z zaw ro tn ą  szybkością w iru ją  tu  
kolorow e, oc iekające  fa rb ą  w alce.

S łyszym y n ieu s ta n n y  św id ru jący  
w  uszach szum.

M iga ją  przed  oczam i w y sk ak u ją  
ce z boków  m aszyn  n o w iu tk ie  m a ­
py  R om era i części G eograficznego 
A tlasu  Jan iszew skiego .

— Szukacie  N aw ary ?  Jeszcze 
dw ie m aszyny  dalej — in fo rm u je  
R yszard  B a rty k a , n ie  p rze ry w a jąc  
p racy.

Do celu  d ocieram y  z łatw ością . 
T ab liczka z napisem :, „W arta  w y ­
borcza" je s t n a jlepszym  d rogo­
w skazem . W ładysław a N aw arę , b ry  
gadzistę  m aszyn  ofsetow ych  w ielo 
k ro tnego  p rzodow nika  p racy  za­
sta liśm y  p rzy  o liw ien iu  łożysk.

M aria  Jag ie łow icz  i K aro lin a  
Z ia rko  — podręczne, czyściły t r y ­
by.

— Z radością przeczytałem  
dziś w  „Słowie**, że P afaw agow - 
cy zaciągnęli u siebie w arty  pro 
dukcyjr»e na czcść w yborów  — 
m ówi Nawara. U nas w  „Kar­
tografii" uczyniliśm y to ’ przed 
kilkom a dnfami i m ożem y się 
już poszczycić pow ażnym i osiąg­
nięciam i.
— W iecie, że je s t duży  p opy t na 

pom oce naukow e, a szczególnie m a 
p y  i a tlasy .

•
N ie ta k  daw no  rozpoczął się n o ­

w y ro k  szkolny i ak adem ick i. A- 
w a ria  m aszyny , zbyteczny oostó j, 
opóźn ia ją  p ro d u k c ję , na  k tó rą  cze 
k a  ty siące  m łodzieży. l ik w id u ją c  
posto je  m aszyn  i należycie  je  k o n ­
se rw u jąc ; zaoszczędziliśm y trzy  dni 
robocze. Od w y b o ró w  dzie li nas 
jeszcze trzy  dni. P o s ta ra m y  się je ­
szcze b ard z ie j podn ieść w ydajn o ść  
p ra c y  — m ów i N aw ara..

8 WART
U  ry g a d a  N aw ary  nie je s t o d ­

osobniona w  Z ak ład ach  K a r  
tog raficznych  p rzy  ul. K ościuszki.

N ad  m aszy n am i siedm iu  b ry g ad  
w iszą tab liczk i „W arta  w y b o rcza11.

P rz y  k ra ja rk a c h  u w ija  się W a­
c ław  S kórsk i, ucząc p odręczną M i­
chel na  w y k w alifik o w an ą  k ra jacz -  
kę. M aria  O bożyńska z m aszyn  do 
szycia książek  i b roszu r, sy s tem a­
ty czn ie  p rzek racza  p łan y  p ro d u k ­
cyjne. B rygadzie  fa lce rsk ie j W ero ­
n ik i H a jd u k  zorgan izow an ie  w a r ty  
pom ogło do  usu n ięc ia  n iedociągn ięć 
p o w sta ły ch  w sk u te k  a w a rii i b r a ­
k u  p rąd u .

T abliczki, k tó re  są  o zn ak ą  w y ­
borczej w arty , m ożna sp o tk ać  w  
zecern i ręcznej, n a  oddziale  m a ­
szyn p łask ic h  i w  dziale  ek sp e d y ­
cji, gdzie w  c iągu  k ilk u  dn i za ­

oszczędzono p o n ad  700 w ie lk ich  
a rk u szy  pap ieru .

WZOROWY LOKAL WYBORCZY
D  rzypom inam  sobie, jak  w iel- 

k ie  p o ruszen ie  zapanow ało  u 
n as  w  p ierw szych  d n iach  p aźd z ie r­
n ik a , gdy n a  jed n e j z m asów ek p o ­
stanow iono  w ziąć pod  opiekę lokal 
O bw odow ej K om isji W yborczej n r  
11 p rzy  ul S taw o w ej — pow iedzia ł 1 
nam  M ieczysław  U ryć, jeden  z n a j 
ak ty w n ie jszy ch  ag ita to ró w  „K ar- 
to g ra fii“.

G dy ty lk o  kończono zm ianę, gro 
m adk i p raco w n ik ó w  ciągnęły  n a  
ul. S taw ow ą, b y  p rzyczyn ić  się do 
d ek o rac ji lokalu .

O bejrze liśm y  sa lę  O bw odow ej 
K om isji W yborczej n r  11.

Je s t rzeczyw iście w sp an ia le  u d e ­
ko row ana. O tym , że p ra c a  a k ty ­
w istó w  z Z ak ładów  K a rto g ra fic z ­
n ych  d a ła  dobre  w yn ik i, św iadczy 
fak t, że O kręgow a K om isja  W ybór 
cza u zn a ła  lok a l p rzy  ul. S taw ow ej 
24 za w zorow y. P rz e k o n a ją  się o 
tym  w yb o rcy  obw odu n r  11 w  n ie ­
dzielę — 2G p aździern ika . (y)

Członkowie SD
w e  W r o c ł a w i u
będą głosować
na k a n d y d a t ó w
Frontu
Narodowego

D L E N U M  M iejskiego K o m ite tu  
* SD o b radow ało  n a  te m a t 

udzia łu  sw ych członków  w  ak c ji 
w yborczej F ro n tu  N arodow ego.

W  w y n ik u  o b rad  p o d ję ta  została  
u chw ała , k tó ra , ce lem  zapew nien ia  
pełnego zw ycięstw a F ro n tu  N a ro ­
dow ego w  w y b o rach  zobow iązu je  
członków  SD do:

— dalszej popularyzacji P ro­
gramu Frontu N arodow ego w  
sw ych środow iskach 1 zakładach  
pracy,

— pełnego w łączenia się do 
prac w  kom itetach wyborczych  
Frontu Narodowego oraz poli­
tycznego oddziaływ ania na śro­
dow iska zw iązane ze Stronni­
ctwem ,

—  m obilizacji pełnego i term i­
now ego w ykonyw ania zobow ią­
zań produkcyjnych podjętych  
dla poparcia Programu W ybor­
czego,

—  w zm ożenia aktyw ności w  
pracach MRN, Kom. D zieln ico­
w ych, K om itetów  Blokow ych, ze 
szczególnym  uw zględnieniem  n a ­
tychm iastow ego załatw iania skarg 
1 zażaleń ludności.

W  d n iu  w yboróy/, k tó re  s ta n ą  się 
zw ycięs tw em  sił d em o k rac ji, pok o ­
ju  i soc ja lizm u  w  Polsce, w szyscy 
członkow ie SD w e  W rocław iu  
oddadzą  sw e głosy n a  k a n d y d a tó w  
F ro n tu  N arodow ego.

lOerownk K o iia re w c z  nie dotrzymał stówa...
Karygodne brakorófcstwo 
opóźnia zakończenie prac remantowych

p rz y  ul. S p i ż o w e j
K ARYGODNYM  przykładem  brakoróbstw a są prace w ykonyw ane  

przez ekipy M.P.R.B., które rem ontują budynki przy ul. Spiżowej.

w ybijać w  nich otwory, aby prze­
prowadzić w ym ianę stropów na  
piętrze trzecim?
N aszym  zdaniem , o rg an izac ja  

p racy  ' M .P.R .B. m ocno k u le je . 
Je ś li n ie  m a d osta tecznej ilości ro ­
bo tn ików , n ie  należy  rozpoczynać 
p rac  w k ilk u n a s tu  m iejscach  je ­
dnocześnie, p rzec iąg a jąc  ty m  sa ­
m ym  te rm in y  ukończen ia  rob ó t w  
nieskończoność.

T rzeba  p rzyśp ieszyć rem o n t b u ­
d ynków  przy  ul. Spiżow ej. C iężkie 
w a ru n k i m ieszkan iow e lo k a to ró w  
i zb liża jąca  się  pora zim ow a po ­
w inny  być w ystarczającym i bodź­
cem  do p lanow ej i w y d a jn e j p ra ­
cy. (Ag) i

N o t a t n ik

K o m isja  techn iczna  M ZBM  zle­
ciła zm ienić w 3-ech dom ach  n a d ­
gn iłe  s tro p y  o raz  p okryć  dachy  n o ­
w ą  d a c h ó w k ą ..

E k ipy  n ap raw cze  M .P.R.B. p rzy ­
s tą p iły  do p racy  w dn iu  10 czerw ­
ca br.

L okato rzy , z b ra k u  zastępczych  
pom ieszczeń p rzen ieśli się do 
m ieszkań  sąsie.dów n a  n iższe k o n ­
d y g n ac je  dem ów .

W edług  zap ew nień  k ie ro w n ik a  
robót, ob. K osiarew icza, w szystk ie  
p race  m iano  ukończyć w  przeciągu  
2-ch  m iesięcy.

T ym czasem  10 paźd z ie rn ik a  m i­
n ę ły  ju ż  4 m iesiące, a  stan  robót 
w ca le  n ie  ro k u je  rych łego  ich za­
kończenia.

W w ielu  m ieszkan iach  n ie  zm ie­
niono do tąd  n a w e t stropów .

D zieje  się  to  n a  sk u te k  z łe j' o r­
gan izac ji p racy , gdyż k ie ro w n i­
ctw o co p a rę  dn i p rzerzuca  ro b o t­
n ików  z jed n e j budow y na  d rugą.

Zdarzają się  w ypadki, że n ie ­
którzy z lokatorów, jak r.p. ob. 
Rataj, zm uszeni są przeprowa­
dzać się  do w ilgotnych, pozba­
w ionych p ieców  m ieszkań.

P ow ażne zastrzeżenia budzi 
rów nież celow ość niektórych  
przedsięw zięć kierow nictw a.

I tak np. w  budynku Nr 14 
otynkow ano ściany, n ie zabez­
pieczając przed tym dachów, na 
skutek czego m usiano pow tó­
rzyć roboty.

Trudno nam  rów nież zrozu­
m ieć, dlaczego w  tym  budynku  
zakładano now e stropy na IV  
piętrze, jeżeli później m usiano

G ekawa t  m -t ka
p o ź  Jz ie i  n k o w e g o
numeru
miesTęcznil<o

„W  oi)ion:e pokoju"
fPA ŹD ZIER N IK O W Y  n u m er m ie­

sięcznika „W obron ie pokoju", 
zaw ie ra  szereg cennych  publikacji, 
w  k tó ry ch  k om en tow ane są n a j ­
ak tu a ln ie jsz e  prob lem y polityczno- 
społeczne św ia ta .

U ta len to w an y  p& wieściopisarz 
f ra n c u sk i — R oger V ailland  dzieli 
się z czy te ln ikam i w rażen iam i na 
te m a t o sta tn iego  p rzew ro tu  w 
Egipcie.

P ro b lem y  ira ń sk ie  c h a ra k te ry z u ­
ją  a r ty k u ły  M ahm uda Tafazzoli 
o raz  G illesa M artin e t.

D ziedzinę k u ltu ry  rep re z e n tu ją  
ta k ie  a rty k u ły  ja k  „T ea tr  Ludow y" 
n iem ieck iego  poety  B e rth o ld a  B rech  
ta , recenzja  z film u  „Skazana w io­
sk a "  p ióra R o b erta  S im ona i f ra g ­
m en t „K lęsk i" E m ila Zoli d ru k o ­
w a n y  z o kazji 50 rocznicy jego 
śm ierci.

N u m er m iesięczn ika zaw iera  
rów nież  dział pt. „Szachy", w  k tó ­
ry m  zam ieszczony został w raz  z 
k o m en ta rzam i d iag ram  p a r tii  Ś li­
w a  — M akarczyk, rozeg ranej na 
M iędzynarodow ym  tu rn ie ju  w  M ię­
dzyzdro jach . .(Wer)

Edward Tokarz
c z ło n e k  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  W ę d k a r s k ie ­
go , d łu g o le tn i  s k a r b n ik  Z a r z ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  W ę d k a r s k ie ­
go , c z ło n e k  -  z a ło ż y c ie l  K o ła  P Z W  
„ L e s z c z ”  w e  W ro c ła w iu ,  z m a r ł  d n ia  21 
p a ź d z ie rn ik a  1332 r . P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię  
2J .10.52 r .  o  g o d z . 4 -e j p o  p o łu d n iu  w e  
W ro c ła w iu .  *

Z a r z ą d  O k r ę g u  
T o ls k ie g o  Z w ią z k u  W ę d k a r s k ie g o  

w e  W ro c ła w iu
13380g

Fachow cy poszukiw ani
20 C Z E L A D N IK Ó W  R Z E Ź N IC Z Y C H . 20 R O B O T - 
NTKÓ W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  p r z y jm ą  
Z A K Ł A D Y  M IĘ S N E  W E W R O C Ł A W IU , U L . 
L E G N IC K A  102. W y n a g ro d z e n ie  w /g  U m o w y  
Z b io ro w e j  p lu s  d e p u ta t  b r a n ż o w y . 175Ck

10 B L A C H A R Z Y  d o  p r a c y  w  b u d o w n ic tw ie  p r z y j  
m ie  n a ty c h m ia s t  W R O C Ł A W S K IE  P R Z E M Y S Ł O ­
W E Z JE D N O C Z E N IE  B U D O W L A N E  N R  2 W R O ­
C Ł A W , U L . S T A L IN G R A D Z K A  10. 1711k

W IĘ K S Z A  IL O S C  P R  A CO  W N IK  O W F IZ Y C Z ­
N Y C H  p o t r z e b n a  D o b re  w a r u n k i  p ła c y . Z g ło ­
s z e n ia  T U C Z A R N IA  W B A R T O S Z E W IC A C H  
(W R O C Ł A W  — B is k u p in )  u l B A C IA R E L L E G O  
5/7 D o ja z d  t r a m w a ja m i  1. 4. 12

1fiR?k

Ukazała się najnow sza praca

J. STALINA  

„E konom iczne problem y  
socjalizm u in ZSRR”

Str. 104  ........................ zł I.—

„KS IĄŻKA  i W IE D ZA "

J. W. Stalin

EKONOiMICZNE 
TROBLEMY 

S O C J A L I Z MU  
w ZSRR

Z G U B IO N O  k a r t ą  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K w ia tk o w s k a  H e le n a .

13351g

Z G U B IO N O  p ie c z ą tk ę  
,,M ie j s k i  H a n d e l  D e ta ­
lic z n y  w e  W ro c ła w iu ,
S k I e p _ N r _ 4 e “ . I3352g
Z G U B IO N O  in d  e t : . N r  

jfi.) n a  n a z w i s k o ' D a p p a  
E w a ld ,  W y d z , M e c h a n i ­
c z n y .________________1335;lg
S k r a d z i o n o  d o k u
m e n l y : k a r to  m e ld u n ­
ków .? N r  25776 oraz, z a ­
ś w ia d c z e n ie  r e j e s t r a c j i  
S P  n a  n a z w is k o  S z y ­
m a ń s k a  S ta n is ła w a .

| __________  1335Sg
[Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r . V /IV  2503G 
Ina n a z w is k o  N o w a k  E u ­
g e n ia ._______________13357g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c ją  
z w ią z k o w ą , m ło d z ie ż o ­
w ą , p o k w i to w a iu o  złoż:_ 
n  a  a n k ie ty  n a  d o w ó d  o- 

I so b is ty  n a  n a z w is k o  M a r 
c ic z k ie w ic s  A n to n i .

• __________  _ lCC53g

| Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
■ ty m czaso w ą  N r  233 n ?  
inaizavisko M a tu s z c z a k  
I Stefan. I336lg

Z G U B IO N O  k a r t ę  z a m e l 
d o w a n ia  n a  n a z w is k o  
S ta c h o w s k a  C z e s ła w a .

12360g

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Z G U B IO N O  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e r ja  a n k ie ty  n a  
n a z w is k o  F i e t  J a n in a .

13J63g

W olne posady__
G O S P O D Y N I p o t r z e b n a  
o d  z a ra z .  W a ru n k i  d o  
o m ó w ie n ia  W ro c ła w , 
R a tu s z  R y n ^ k  24 ( sk le p ) .

13355g

Ojciec i syn
—  C i c h o w i e
w szeiegu przodu|qcych
Załoga ZZE
wykonała zobowiqzania
na cześć 
wyborów
J J  RY G A D Y  m ontażow e 1 za ło ­

ga tech n iczn a  W rocław skiego 
Z jednoczen ia E lek trom on tażow ego  
w yk o n a ły  ju ż  zobow iązan ia  p o d ­
ję te  n a  cześć w yborów .

R ealizac ja  zobow iązań p rzy n io ­
sła 123.295,—  zł oszczędności.

W śród p raco w n ik ó w  w y różn ili 
się: K azim ierz  U rb an , k tó ry  już  
w y k o n a ł sw o je  zad an ie  w  P la n ie  
6 -le tn im , m o n te r  S ta n is ła w  Cichy 
i syn  jego E ugeniusz.

D zięki zobow iązan iom  b ry g ad a  
m łodzieżow a R y szard a  H erm an ży  
sk róciła  o 16 d n i te rm in  w y k o n an ia  
rob ó t p rzy  lin ii  w ysokiego  n a ­
pięcia.

Ponadto załoga odcinka m on­
tażow ego inż. Zygm unta P ance- 
ra do 30 w rześnia w ykonała  rocz­
ny plan pracy, zdobyw ając tym  
sam ym  proporzec przechodni 
Centralnego Zarządu Montażu  
Urządzeń Elektrycznych.

Koresp. J. N ow icki

S K R A D Z IO N O  leg . 7 w. 
:aw . n r .  331421 i m e t r y k ę  
u r o d z e n ia  n a  n a z w ia x u  
H o f f m a n  D a n u ta .  133i>4g

P O T R Z E B N A  g o s p o d y n i  
d o  s a m o tn e g o .  W ia d o ­
m o ść  W ro c ła w , O le ś n ic ­
k a  2 ( s k le p :  e le k t ry c z n e v 
p o d n o s z e n ie  o c z e k ) .

13362g

_______IIA  N P L O  W E

L IC Z N IK  d o  ta k s ó w k i!  
s p rz e d a m . W ro c ła w , u l. 
M ie lc z a r s k ie g o  44. W ia ­
d o m o ść  w ie c z o re m .

lJ346g
O W C Z A R K A  a lz a c k ie ­
go  10- m ie s ię c z n e g o  s p rz e  
d a m . W ro c ła w . G ra b isz y ­
n e k ,  u l .  Z e g la .rsk a  13 
m . _  1.________________ 13354g

Z G U B IO N O  k w i t  p r a l ­
n i  .,C z y s to ś ć "  N r  0C”32 
— M o n c h a ja  S a w a . 442Gp

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  z a ś w ia d ­
c z e n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
le g . Z w . Z a w . n a  n a z ­
w is k o  W o jc ie c h o w s k i  
A n d r z e j  /  J.3156g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a z  
w is k o  W e jd ą  D a n u ta .  
________   loCSOg

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a ż w i .k o  
S ta w ia r z  Z y g m u n t  (N r. 
98032) oraz. S ta w ia r z  
J a d w ig a  (N r. S3031).

13C70g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o  
w o c ? e s n e  k u r s y  k s ię g o ­
w o śc i. L ó d ż  — s k r y tk a  
! 63 lb'jfok

S K R A D Z IO N O  k a r t ?
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
z a św ia d c z e n ia , o b y w a te l ­
s tw a  n a  n a z w is k o  K o s iń  
s k a  J a d w ig a .  13365g

R 0 2 N E

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S ie c k ie w ic z  M a ria .

13366g

D Z IĘ K U J Ę  s e rd e c z n ie  
za  w y le c z e n ie  m n ie  z 
c ię ż k ie j  c h o ro b y  d r  
S z y r s k ie m u .  d>’ B a r to s ie  
w ie ż o w i  i d r  S a d o w n ik  
o r a z  s io s t ro m  S z p i ta la  
M ie js k ie g o  N r . 2 — K o ­
p e ć . 1335Dg

O B . K L O S E  M ic h a ła  
p ro s z ę  o  p o d a n ie  s w e g o  

ia d r e s u  n a  W ro c ła w , u l. 
S ta n is ła w s k ie g o  34 m . 4, 
G o l is z e w s k i  — s p ra w a  
M a le sz y  w  L u b l in i e  b . 
pilpe. 133444

0 czym doniosą 
spółdzielcy
z Kamiennej, 
Jeszmanowej iPatykowlc
— 2 6  bm„.

1 \/J  ICHAŁ H ajdo, Bolesław Oko- 
łowicz i H enryk  W oźniczko, 

p racu ją  w oddziale liniow ym  R ejo­
now ego Urzędu Telefoniczno-Tele- 
graficznego w e W rocław iu.

N a cześć Programu* W yborczego 
| Frontu N arodow ego tró jka  ta zobo­
w iązała się w łączyć do sieci te le ­
fonicznej podw rocław skie spół­
dzielnie p rodukcyjne  w K am iennej, 
Jeszm anow ej i Patykow icach.

W  każdą sobotę i niedzielę mon 
terzy  w yjeżdża ją  n a  te r e n " spó ł­
dzielni, gdzie przy  pom ocy m iej­
scow ej ludności przeprow adzają  ko ­
nieczne prace  instalacyjne .

W  realizacji zobow iązania pom a­
g a ją  im rów nież inni, zachęceni 
przykładem , p racow nicy  RUTT-u.

Przez spółdzielcze pola ciągną się 
już rów ną linią św ieżo w kopane 
słupy.

H ajdo i W oźniczko m ontują 
in sta lac je  w biurach spółdzielń.

W ystarczy  jeszcze przeciągnąć 
druiy, aby 26 października, w 
w ielkim  dniu w yborów , spół­
dzielcy Jeszm anow ej, Kam iennej
1 Patykow ic m ogli połączyć się 
telefoniczne z W rocław iem , d o ­
nosząc, że tró jk a  m o n te rsk a  
R U T T -u  w yk o n a ła  sw e zobow ią­
zanie,

★ S p o tk a n ie  z k a n d y d a ta m i  r a  p o ­
s łó w  o r g a n iz u je  W o je w ó d z k i  D jm  
K u l t u r y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  d z iś  
c  g o d z in ie  19 w  s a l i  W’D K  p rz y  u l .  
M a z o w ie c k ie j  17. W  b o g a te j  cz ęśc i a r ­
t y s ty c z n e j  w e z m ą  u d z ia ł :  r e p r e z e n ta ­
c y jn y  z e s p ó ł  W o js k a  P o ls k ie g o  DOW. 
W ro c ła w  i z e s p o ły  a r t y s ty c z n e  W D K .

ic  O d c z y t  p r o f .  d r  W ło d z im ie rz a  C h o -
łu b iw ic z a  p t .  „ W c z e s n o d z ie jo w e  O p o la  
w  ś w ie t l e  b a d a ń  a r c h e o lo g ic z n y c h  w  
3952 r o k u "  p o łą c z o n y  z w y ś w ie t la n ie m  
p r z e ź r o c z y  u r z ą d z a  W ro c ła w s k ie  T o ­
w a r z y s tw o  M iło ś n ik ó w  H is to r i i  w  lo ­
k a lu  I n s t y t u t u  H is to r i i  p r z y  u l .  S z e w ­
s k ie j  49, I  p ię t r o ,  s s la  131, d z iś  o  g o ­
d z in ie  17.

★  O d p r a w ę  o r g a n iz a c y jn ą  w  z w ią z k u
z a k c ją  z w a lc z a n ia  k r z y w ic y  u  d z ie c i  
u r z ą d z a  P r e z y d iu m  W R N  — W y d z ia ł  
Z d r o w ia  i C e n t r a l a  W o je w ó d z k ie j  P o ­
r a d n i  O c h r o n y  M a c ie rz y ń s tw a  i Z d r o ­
w ia  D z ie c k a  w e  W ro c ła w iu ,  j u t r o  o  
g o d z in ie  13 w  g m a c h u  p r z y  u l .  D o b ­
r z y ń s k ie j  21/23, p o k .  424.

★  O rb is  k o m u n ik u je ,  że  M in is te rs tw a !  
K o le i  w y r a z i ło  z g o d ę  n a  j e d n o d n io w ą  
p r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  n a 'o d l e g ł o ś ć  d o  
100 k m . P r z e d s p r z e d a ż  s ie d m io d n io w a  
b i le tó w  n a  o d le g ło ś c i  w ię k s z e  o d  100 
k m  p o z o s ta j e  b e z  z m ia n .

★  O b w o d o w y  K o m i te t  F r o n tu  N a r o ­
d o w e g o  N r  13 o r g a n iz u je  d z iś , o  g o ­
d z in ie  13 s p o tk a n ie  z  m ie s z k a ń c a m i  
o b w o d u  w y b o r c z e g o  N r  12 — 13 w  
ś w ie t l ic y  s z k o ły  p o d s ta w o w e j  N r  13, 
I I  p ię t r o ,  p r z y  u l. S ta l in a  112. R e f e r a t  
n a  t e m a t  O r d y n a c j i  W y b o rc z e j  w y g ło ­
s i o b . C e r b a .  P o  c z ę ś c i  o f ic j a ln e j  w y ­
s tą p i  z e s p ó ł  a r t y s ty c z n y  S z k o ły  Nr* 
18/17.
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Dysk poleciał na odległość 57,04 m

Wynik Dumbadze zadziwia świat
Najlepsze osiągnięcie
w historii sportu

) A K  ju ż  p o d a w a l iś m y ,  d y s k o b o lk a  r a d z ie c k a ,  N in a  D u m b a d z e ,  u s ta n o w iła  
w  r z u c ie  d y s k ie m  n o w y  r e k o r d  ś w ia ta ,  u z y s k u ją c  w p r o s t  f a n t a s ty c z n y  

w y n ik  57,04 m , le p s z y  o d  r e k o r d u  s w e j  r o d a c z k i  R o m a s z k o w e j  ( m is t r z y n i  o l im ­
p i j s k ie j )  o  3,43 m .

k t ó r e  z b l! ć y ly  s ię  d o  g r a n i c y  j e j  
r z u tó w .
N ie c h  p r z y k ła d  D u m b a d z e  b ę d z ie  d o ­

p in g ie m  d la  n a s z y c h  t r e n e r ó w  i z a w o d ­
n ic z e k .

W  t .z w . f r a n c u s k ie j  t a b e l i  p u n k to w e j  
d la  k o b ie t  z a tw ie r d z o n e j  p r z e z  IA A F , 
r e k o r d  te n . . .  w  o g ó le  s ię  n ie  m ie ś c i.  
M a k s y m a ln y  r z u t  d y s k ie m  w y n o s i  w  te j  
t a b e l i  56 m  — 12.00 p k t .

N in a  D u m b a d z e  
z a s łu ż o n y  m is tr z  
s p o r tu  Z S R R  — w y n i  
k ie m  sw o im  z a d z i­
w i ła  c a ły  ś w ia t .  G d y  
n a  te g o r o c z n e j  O lim  
p ia d z ie  w  H e ls in k a c h  
z a ję ł a  t r z e c ie  m ie j ­
s c e  r z u te m  p o n iż e j  
50 m . o g ó ln ie  p r z y ­
p u s z c z a n o ,  że  j e j  k a ­
r i e r a  s p o r to w a  ju ż  
s ię  k o ń c z y  i że  o b e c ­
n ie  g ło s  b ę d ą  m ia ły  
ś w ie tn e  i d u ż o  m ło d  
s z e  z a w o d n ic z k i ,  j e j  
u c z e n n ic e :  R o m a s z k o  
w a ,  A r s u m a n o w a ,  
B a g r ie n c e w a  i S z u m  
s k a .  J e s z c z e  b a r d z i e j  
u t w i e r d z i ł  w s z y s t ­
k i c h  w  ty m  p r z e k o ­
n a n iu  r e k o r d o w y  
r z u t  R o m a s z k o w e j  

j u ż  p o  O l im p ia d z ie  — 53,61 m .

T y m c z a s e m  o k a z a ło  s ię ,  że  p r z e ż y ­
w a j ą c a  r z e c z y w iś c ie  p e w ie n  s p a d e k  fo r  
m y  D u m b a d z e  n ie  t y lk o  n ie  z r e z y g n o ­
w a ła  ze  s w e j  c z o ło w e j p o z y c ji ,  a le  p o ­
s ta n o w i ł a  „ o d s ą d z ić  s i ę “ o d  s w y c h  r y ­
w a le k  i o to  c o  c h c ia ła  — te g o  d o k o n a ­
ła

R E K O R D  P R A C Y  I  W Y T R W A Ł O Ś C I

P O R A Z  p ie r w s z y  r e k o r d  ś w ia ta  
p o b i ła  D u m b a d z e  o f ic j a ln i e  n a  t e ­

r e n i e  z a g ra n ic z n y m  w  1946 r., w  m r ły n i  
m ia s te c z k u  n o r w e s k im  S a r s b o r g u ,  po  
m is t r z o s tw a c h  E u r o p y  w  O slo , g d z ie  
z a ję ł a  p ie r w s z e  m ie js c e .  D r u g i  r a z  p o ­
p r a w ił a  r e k o r d  w  P o ls c e ,  w  1948 r . w e  
W ro c ła w iu  U z y s k a ła  w ó w c z a s  w y n ik  
52,83 m . N a s tę p n ie  je s z c z e  d w u k r o tn ie  
p o b i ła  g o  (53,25 i 53,37 m ), S e n s a c ją  b y ­
ło  p o p r a w ie n ie  te g o  r e k o r d u  p r z e z  m lo  
d ą  R o m a s z k o w ą  (53,61 m ) — a w p r o s t  
n le p ra w d o p o d r> b n ą  h i s to r ią  j e s t  o s ta tn i  
w y n ik  D u m b a d z e  57,04.

R e k o r d o w e  w y n ik i  D u m b a d z e  — to  
r e z u l t a t  j e j  w ie lo le tn ie j  s y s te m a ty c z ­
n e j  i u p o r c z y w e j  p r a c y  i t r e n in g u  o - 
p a r t e g o  n a  n a u k o w y c h  p o d s ta w a c h .  
Z a w o d n ic z k a  ta ,  m a ją c a  1 0 - le tn ią  c ó ­
r e c z k ę ,  j e s t  z z a w o d u  in ż y n ie r e m .  R e ­
p r e z e n t u je  o n a  ty p  p r a w d z iw e j  s p o r t  
s m e n k l  r a d z i e c k ie j .  W sz ę d z ie , g d z ie  
t y lk o  w y s tę p o w a ła ,  s w o ją  p r o s to t ą  
b e z p o ś r e d n io ś c ią ,  z d y s c y p l in o w a n ie m  
i k o le ż e ń s tw e m  z y s k iw a ła  p o w s z e c h ­
n ą  s y m p a t ię .  Z a r ó w n o  n a  m is t r z o ­
s tw a c h  E u r o p y  w O slo  i B r u k s e l i ,  j a k  
1 n a  O l im p ia d z ie  w  H e ls in k a c h ,  D u m -  

• b a d z e  b y ła  c e n t r u m  z a in t e r e s o w a n ia  
w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  i z a w o d n ic z e k  
o r a z  w id z ó w .

C Z Y  O S T A T N IE  S Ł O W O ?

C Z Y  to  j e s t  j u ż  o s ta tn ie  s ło w o  p i ę k ­
n e j  G r u z in k i?  T r u d n o  n a  to  o d ­

p o w ie d z ie ć .  C z ło w ie k  r a d z i e c k i  n ig d y  
n i e  p o p r z e s t a j e  — d o p ó k i  t y lk o  m o ż e  — 
n a  ty m  co  z ro b i ł  d o ty c h c z a s .  S ta le  id z ie  
n a p rz ó d .  K a r i e r a  s p o r to w a  D u m b a d z e  
j e s t  te g o  n a j le p s z y m  d o w o d e m . M oże 
u z y s k a  g r a n ic e  60 m ?

D y s k  b y ł  z a w s z e  j e d n y m  z n a jm o c ­
n ie j s z y c h  p u n k tó w  n a s z e j  k o b ie c e j  l e k ­
k o a t l e ty k i .  Z p r z y k r o ś c ią  : j e d n a ’v m u ­
s im y  s tw ie r d z ić ,  że  w  k o n k u r e n c j i  t e j  
s to im y  w  m ie j s c u .

A  k to  s to i  w  m ie j s c u  — t e n  s ię  c o ­
f a .  J u ż  w ie le  l a t  c z e k a m y  n a  d r u g ą  
W a js ó w n ę  i n ie  m o ż e m y  s ię  j a j  d o ­
c z e k a ć .  R e k o r d  ś w ia ta  i z ło ty  m e d a l  
K o n o p a c k ie j  n a  O l im p ia d z ie  v / A m ­
s te r d a m ie  w  1928 r .  (39,62 m ), b r ą z o ­
w y  m e d a l  W a js ó w n y  w  L o s  /  n g e lo s  
w  1932 r .  (38.74 m ), s r e b r n y  m e d a l  W a j 
s ó w n y  w  B e r l i n i e  w  19/6 r .  (40,22 m ) 
— to  p ię k n e  k a r t y  n a s z e j  l e k k o i t l e t y -  
k i .

K ie d y  w id z im y  J e d n a k  n a s z e  m io -  
t a c z k i ,  k t ó r e  s ta le  m ę c z ą  s ię  w  g r a ­
n i c a c h  49 m , m u s im y  s tw ie r d z ić ,  że  
z d y s k ie m  k o b ie t  j e s t  c o ś  n ie  w  p o ­
r z ą d k u .

Z a b r a k ło  W a js ó w n y ,  a  n ie  r o t r a f i -  
m y  je s z c z e  w y c h o w a ć  d y s k o b o le k ,

Z  ZAW ODÓW  - l e k k o a t le ty c z ­
n ych ,  rozegranych pom ięd zy  

A Z S -a m i  z W a rs za w y  i Lub l ina .
N a  zd jęciu:  N i t k o w s k i  za ją ł  I 

m iejsce  w  sk o k u  o tyczce.
Fot. W d o w iń sk i

Chcesz zostaćł
p ilo tem  
lub skoczkiem
spadochronowym ?

— Zgłoś się do 
Ligi Lotniczej

J ak  co roku , od dn ia  15 p aź­
d z ie rn ik a  do 31 g ru d n ia  br. 

L iga  L otn icza p rzep ro w ad za  n a  te ­
re n ie  całego k ra ju  w erb u n ek  do 
szkół lo tn iczych. M łodzi am ato rzy  
i miłośn-icy lo tn ic tw a  m a ją  do w y ­
b o ru  szereg  specja lności, w  k tó ­
rych  p rzep ro w ad zo n e  b ęd z ie  szkole 
n ie. M ogą w ięc szkolić się n a  p i­
lo tów  szybow cow ych, p ilo tó w  sil­
n ikow ych , skoczków  sp a d o ch ro n o ­
w ych I i II s to p n ia  o raz  n a  po­
m ocników  m ech an ik ó w  lo tn iczych.

K an d v d ac i pow inn i m ieć ukoń  
czone 16 la t. a  n ie  przekroczyć 
21 ro k u  życia. Do p rzy stąp ien ia  
do n au k i w y m ag an e  je s t rów n ież  
ukończen ie  7 k las szkoły  podsta  
w ow ej o raz d o b ry  s ta n  zdrow ia.
Z głoszenia p rz y jm u ją  w szystk ie  

oddziały  pow iatow e, m ie jsk ie  i wo 
jew ódzk ie  L igi L o tn iczej lu b  też 
zarządy  ZM P. K an d y d ac i w in n i sta 
w ić się z n as tęp u jący m i d o k u m en ­
tam i: p o d an ie  i życiorys, św ia d ec ­
tw o  szkolne, op in ia  organizacju, 
do . k tó re j należy , m e try k a  u ro d z e ­
nia, d o k u m en t s tw ie rd za jąc y  s to ­
sunek  do służby w ojskow ej o raz  2 
fo tografie .

M łodzież zak w a lifik o w an a  
przez kom isje , sk ie ro w an a  będzie 
do n ajb liższych  aero k lu b ó w  i 
szkół L igi L o tn iczej, gdzie ro z­
pocznie b ezp ła tn ą  n au k ę . Szcze­
gółow ych in fo rm acji, d o tyczą­
cych w aru n k ó w  p rzy jęc ia  i prze 
b iegu  szko len ia  lo tn iczego u d z ie ­
la ją  oddzia ły  pow iatow e, ok ręg i 
w ojew ódzkie, o raz za rząd  g łów ­
n y  Ligi Lotniczej.

SP0
o d z n a k ą
k a ż d e g o
s p o r to w c a

i ’mróz Gwardia
o tw ie ra  listę naj epszych
szosowców Doln. Śląska

t ) Y  K O L A R Z E  b io r ą c y  u d z ia ł  w  m is t r z o s tw a c h  o k r ę g u  o p u ś c il i  Z ą b k o w i-  
^ * -^ \jce , l u n ą ł  g w a ł to w n y  d e s z c z . P r z e n ik l iw e  z im n o  d o k u c z a ło  w s z y s tk im .  
K o ła y „ B a ł ty k ó w “  ś l i z g a ły  s ię  p o  m o k r y m  a s fa lc ie .  Z a w o d n ic y  m o z o ln ie  p ię l i  
s ię  p a #  g ó rę  b y  p o  c h w il i  z je c h a ć  s z y b k o  w  d ó ł.

7) S a m ic z  (G w a r d ia )  13 ,»
8) R u tk o w s k i  (P a fa w a g )  10 „
K r o p ie w n ic k i  r ó w n ie  d o b r y  s z o so ­

w ie c  j a k  i to ro w ie c  z a p e w n ił  s o b ie  
p ie r w s z ą  lo k a tę  c z te r e m a  s ta r ta m i ,  z d o ­
b y w a ją c  w  n ic h  m a k s y m a ln ą  i lo ś ć  32 

p k t .  W p r z y s z ły m  s e z o n ie  K r o p ie w n ic -  
k ie g o  z o b a c z y m y  ju ż  w  k la s ie  I I .

M . B i le w ic z

Śliwa i M a k a rc z y k
p r o w a d z ą
wturnieju szachowym

D  ozegrane p a r tie  X III  ru n d y
l*  tu rn ie ju  o m istrzo stw o  P.;l 

ski w  szachach  nosiły  n iezw ykle  
z aża rty  c h a rak te r .

G aw likow ski na  sk u tek  n iedo . 
k ładności popełn ionej przez  Szy­
m ańsk iego  w  deb iucie  uzy sk a ł sil­
n y  a tak  i w y g ra ł w  ład n y m  sty lu . 
G ad a liń sk i w  k o m b in acy jn e j p a rtii 

pokonał W oźniaka. 
W itkow ski w  p a r ­
tii z L itm anow i- 
czem  rozeg ra ł b a r ­
dzo obosieczny d e ­
b iu t, w nad l w tru d  
ności i p rzeg ra ł. 
Ś liw a zdobył w 
p a r tii  z D w orzyń- 
sk im  aż trzy  p io ­
ny, w obec czego 

ten o s ta tn i zm uszony by ł sk a p itu ­
low ać. C iejka z rem isow ał z P la te ­
rem . P ozosta łe  p a rtie  zostały  o rze r  
w ane. Po 13 ru n d ach  na  czele t a ­
beli z n a jd u je  się po n o w n :e Ś liw a, 
k tó ry  m a 10 oun k tó w . nrzed  -M a­
k arczy k iem  9,5 (1), G ada!i'ń“lr'm  
i Szap ielem  po 8,5 pkt.

★

!V] a m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
szachow ym  w  Sztokholm ie ro 

zegranov o s ta tn ią  ru n d ę . R e p rezen ­
ta n t  ZSR R  K otow , k tó ry  zapew nił 
ju ż  sobie p ierw sze  m iejsce w  tu rn ie  
ju, zrem isow ał w  o sta tn ie j p a r tii  
ze S te in erem  (USA). R em isem  za ­
kończyły s;ę rów nież gry: H eller 
!ZSRR)—Stolz (Szw ec:a) i P ach m an  
(CSR) — U nzicker (N iem cy zach ). 
P rin s  (H olandia) p rzeg ra ł z M ata- 
noviczem  (Tusosł.), a Szabo (Wę- 
grv) pokonał E liskasesa  (A rg en ty ­
na).

P ozosta łe  p a r tie  odłożono.

G r u n d m a n  i J a n k o w s k i  z r e z y g n o w a l i  
z w a lk i ,  w s i a d a j ą c  d o  s a m o c h o d ó w . 
K o t  w je c h a ł  n a  m e tę  j a k o  p ie r w s z y ,  w y  
p r z e d z a ją c  o  p ó ł  g u m y  J ę c z k o w s k ie -  
go .

D w ó jk ę  t ę  s p o tk a ­
ła  z a s łu ż o n a  n a g r o ­
d a . K o t  z d o b y w a ją c  
t y t u ł  s z o so w e g o  m i­
s t r z a  D o ln e g o  Ś lą s k a ,  
o s ią g n ą ł  n a  100 k m  
d r u g i  w  ty m  r o k u  
c z a s  2,48,33. I d e n ty c z ­
n y  r e z u l t a t  u z y s k a ł  
J ę c z k o w s k i.

N ie d z ie ln y  w y ś c ig  
w  Z ą b k o w ic a c h  z a ­

k o ń c z y ł  te g o r o c z n y  b o g a ty  s e z o n  k o la  
r z y  -  s z o so w c ó w . B a r d z o  d o b r z e  p r a ­
c u ją c a  s e k c j a  W K K F  r e a l iz u j ą c  k a le n d a  
r z y k  im p r e z  p i ln o w a ła  p ie c z o ło w ic ie  b y  
z a p la n o w a n e  w y ś c ig i  n ie  f ig u r o w a ły  j e ­
d y n ie  n a  p a p ie r z e ,  l e c z  z o s ta ły  n a p r a ­
w d ę  p r z e p r o w a d z o n e .  D la te g o  te ż  d o l­
n o ś lą s c y  sz o so w c y  p r a w ie  k a ż d e j  n i e ­
d z ie l i  b r a l i  u d z ia ł  w  r ó ż n y c h  i m p r e ­
z a c h .
J A N K O W S K I  D O C IE R A  D O  K A D R Y

K T O  j e s t  n a j l e p s z y m  s z o so w c e m  D o i 
n e g o  Ś lą s k a ?  W y s ta r c z y ło  n a m  

p r z e j r z e ć  p r o w a d z o n e  n o t a t k i ,  b y  o d ­
p o w ie d z ie ć :  J a n k o w s k i .

K o la rz  P a f a w a g u  c h o ć  m ia ł  w y b i t n e ­
g o  p e c h a  w  im p r e z a c h  l o k a ln y c h  (w y ­
g r a ł  t y lk o  d w a  w y ś c ig i) ,  a le  d ó s k o -  
n a łą  p o s ta w ą  w  w y ś c ig a c h  o g ó ln o p o l­
s k ic h  z a s łu ż y ł  n a  m ia n o  n a jle p s z e g o .

W y s o k i,  s z c z u p ły  z a w o d n ik  S ta l i  
je ż d ż ą c y  n a  r o w e r z e  w ła s n e j  k o n ­
s t r u k c j i ,  g d y ż  j a k  t w ie r d z i  „ B a l ty k i “  
są  d la  n ie g o  z a  n i s k ie ,  z a ją ł  14 m ie j ­
sc e  w  , .T o u r  d e  P o lo g n e " ,  13 w  „ S - la  
k u  G ó r  Ś w ię to k r z y s k ic h "  15 n a  G ó r ­
s k ic h  M is t r z o s tw a c h  P o ls k i  Z a k o p a ­

n e  — K r a k ó w  i 8 w  w ie lk im  w y ­
ś c ig u  n a  Z lo c ie .  J a n k o w s k i  j e s t  o b e c ­
n ie  p o w a ż n y m  k a n d y d a te m  d o  k a ­
d r y .

„ S Ł O W O "  K L A S Y F IK U J E

P O R A Z  p ie r w s z y  s k la s y f ik u j e m y  
w  ty m  r o k u  k o la r z y  s z o so w y c h . 

P u n k t u j e m y  8 w y ś c ig ó w :  im p r e z ę  w
o b w o d z ie  z a m k n ię ty m  w  W a łb r z y c h u  
(70 k m ) ,  m is t r z o s tw a  n a  a u to s t r a d z i e  
(100 k m ), w y ś c ig  n a  P s ie m  P o lu  (100 k m )  
w y ś c ig  w  W a łb r z y c h u  (100 k m ), k r y t e ­
r iu m  w  o b w o d z ie  z a m k n ię ty m  n a  G r a ­
b i s z y n k u  (75 krrO , w y ś c ig  O W K S -u  (100 
k m ), b ie g i  p r z e ł a jo w e  n a  S ta d io n ie  O - 
lim p ijsk it* n  i o s ta tn ie  m is t r z o s tw a  D oi 
n e g o  Ś lą s k a  w  Z ą b k o w ic a c h .  Z a  z w y ­
c ię s tw o  l ic z y m y  8 p k t ,  z a  d r u g ie  m ie j ­
sc e  7 p k t .  i td .

T A B E L K A
1) J a m r ó z  ( G w a rd ia )  37 p k t
2) K o t  (G w a r d ia )  36 „
3) S z c z y g le w s k i  (K o l.)  33 „
4) P l e w n ia  (G w a r d ia )  31 „
5) J a n k o w s k i  (S ta l)  27 „
6) G r u n d m a n  (G w a r d ia )  22 „
7) R a d z iw o n  (K o l,)  21 „
8) S z u tk a  (K o l.)  11 »
Z a l ic z o n y  w  ty m  r o k u  d o  I I  k l a s y

m io d y  k o la r z  w r o c ła w s k ie j  G w a rd i i  K o t 
o k a z a ł  s ię  p r a w d z iw ą  r e w e la c ją .  S t a r ­
t u j ą c  w  7 - p u n k to w a n y c h  w y ś c ig a c h  z a j ­
m o w a ł  w  k o le jn o ś c i  m ie j s c a :  1, 4, 12, 6, 
4, 3, 1. N ie  z d z iw im y  s ię ,  g d y  w  p r z y ­
s z ły m  s e z o n ie  p o  r a c j o n a ln e j  z a p ra w ie  
z im o w e j  K o t  o d n o s ić  b e d z ie  s u k c e s y  n a  
z a w o d a c h  o g ó ln o p o ls k ic h .

N ie s p o d z ia n k ą  3 est 6 l o k a t a  G r u t id -  
m a n a .  G w a rd z is ta  n ie  t r e n u j e  r e g u l a r ­
n ie ,  b ę d ą c  w id o c z n ie  z d a n ia ,  że  z w y ­
c ię s tw o  p r z y jd z ie  s a m o . B r a ł  o n  u d z ia ł  
z a le d w ie  w  3 w y ś c ig a c h .

P O S T Ę P Y  K L A S Y  I I I
Y S T A R C Z Y  s p o jr z e ć  n a  z a łą c z o -  
n ą  t a b e l k ę  b y  p r z e k o n a ć  s ię , że  

s e k c j e  S ta l i  -  P a f a w a g u  i G w a rd i i  p o ­
s ia d a j ą  w  s w y c h  s z e r e g a c h  w ie lu  u t a ­
le n to w a n y c h  sz o so w c ó w .

T A B E L K A
1) K r o p ie w n ic k i  (G w a rd ia )  32 p k t
2) C e g ie ls k i  (P a fa w a g )  25 „
3) K a m p ro w s k i  ( G w a rd ia )  25 ,,
4) Z ie l iń s k i  ( P a fa w a g )  21 „
5) T a rn o w s k i  ( G w a rd ia )  18 „
6) W o ls k i  A . ( P a fa w a g )  11 „

D a c z e p  głosują
na listą
Frontu Narodowego

Z B I G N I E W  S Z W A R C E R  
M I S T R Z  S P O R T U

F ) L A C Z E G O  będę  głosował na. 
U  listę F ron tu  N a ro d o w eg o? O d ­
p ow iedź  jes t  prosta. P aństw o  L u ­
dow e zapew niło  m il io n o m  m ło d z ie '  

i y  naszego kraju, 
w span ia łe  w a r u n ­
k i  do upraw ian ia  
sp o rtu . T ak ie  w a ­
ru n k i ,  jak ich  m ło 
dzież polska h i - 
g d y  p r z e d ty m  nie  
miała.

Program. W y b ó r  
c z y  F ron tu  N a ro ­
dow e g o  p rz e w id u  
je dalsze w z m o ż e -  

-..V,™™.™™™** n -g o p ie k i  p a ń ­
s tw a  nad k u l tu rą  fizyiczną i spor- 
tem. \  i

S p o r to w c y  polscy w raz  z  wszys t~  
k i  m i  pa tr io tam i  oddadzą s w e  g ło­
sy na listę Fron tu  N arodow ego.

H E L E N A  M A J C H R Z A K  
M I S T R Z Y N I  P O L S K I

W  S T R Z E L A N I U  (L P Z )

D  ĘDĘ głosowała za poko jem , zd  
■D dalszą rozbudow ą nasze j  oj-i 

czyzny ,  za c iąg łym  rozw o jem  spor»• 
tu, ogarniającego w  n a s z y m  kra ­

ju  'coraz szersze  
rzesze m łodzie ży .

26 paźdz iern ika  
pójdę  do u r n y  
w yb o rcze j  z  g łę­
b o k im  prześw ia d ­
czeniem, że m ó j  
głos, oddany  na  
listę F ron tu  Na-  
rodov)ego p rz y c z y  
ni się do jeszcze  
m ocnie jszego  ze* 

spolenia całego narodu  w  w a lce  o 
realizację naszych  w ie lk ich  pla­
nów.

F R A N C I S Z E K  B R Z Ł Z IC H A  
BO K SER

K IEDYŚ m łodzie ż  w  naszymi 
kra ju  nie miała  p raw a  gło­

su , nie m ogła decydow ać  o losach  
państw a. Sanacy jn i  w ładcy  bali  się 

dcpuścić  m łodzież 
do urn  w y b o r ­
czych, bo w ie ­
dzieli, że m łodzi  
są  najbardz ie j  r e ­
w o lu c y jn y m  ele­
m e n te m ,  ze w r a z  
z klasą robotniczą  
będą w a lczyć  o 
spraw ied l iw ość  

społeczną.
Dziś wraz z  ca­

ł y m  narodem  de­
c y d u je m y  o lo­

sach państw a  Z jednoczeni w e  Fron  
cie N a r o d o w y m  p ó jd z iem y  do ja ­
snej, szczęśl iwe j  przyszłości.  W s z y ­
scy oddam y swe głosy na listą 
F rontu  Narodowego.

Na st)le pingpongowym
rtzegra się walka
najlepszych zawodników
W r o c ł a w i a

T eresa  op rzy to m n ia ła  i w  te j sa m ej chw ili w róciło  
d o jm u jące  poczucie grozy, k tó re  jak b y  zastyg ło  w  n iej 
podczas nocy. D ostrzegła, że ju ż  się rozw idn iło : było  
zapew ne w pół do szóste j; zaczynał się dzień.

—  Dzień! — u tk w iło  je j w  m ózgu. — N astęp n y  
dzień... S ta ła  p rzerażona, jak b y  znaczen ie  tego w y razu  
o bezw ładn iło  ją  n a  nowo.

—  N astępny  dzień  — p ow tó rzy ła  szeptem . — J a k  
ja  go zdo łam  przeżyć?

N iespokojny, tro ch ę  zn iec ierp liw iony  głos za d rz w ia ­
m i nalegał:

— O tw órz nareszcie. Co się  z tobą  dzieje?
—  Z araz  —  pow iedzia ła  z w ysiłk iem .
P odeszła do d rzw i i o dsunę ła  zasuw kę.
S ab inę p rzestraszy ł w yraz  je j tw arzy .

*

— Co ci jest, m ała? Co się sta ło?
O bję ła  ją  ram ien iem  i pociągnęła  n a  fotel.
— Co się stało? Pow iedz.
T eresa  p a trzy ła  sz k lan y m  w zrok iem  w  p rzestrzeń . 

Z ad aw a ła  sobie tru d  znalezien ia  słów, w  k tó re  by  m oż­
n a  u jąć  te  p roste  fak ty . Lecz słow a rozp ad a ły  się, g i­
nęły . N ie zdołała p rzecież do tąd  n a w e t w  m yśli sfo rm u ­
łow ać tego, co ją  sp o tk a ło ; co sp o tk a ło  A ntoniego...

S ab ina  dom yśliła się jed n ak , że to o n iego chodzi.
— Coś z A nton im ? — zapy ta ła .
To im ię w ypow iedziane głośno, p rze łam ało  tam ę : T e­

re sa  zaczęła m ów ić b ezbarw nym , rozb itym  głosem , zn i­
ża jąc  go do szeptu , ja k b y  je j b rak ło  tchu . N agle podnio­
sła głow ę i sp o jrza ła  S ab in ie  w  oczy.

—  O n po p ły n ą ł n a  ty m  s ta tk u ! —  zaw ołała , jak b y  
d o p ie ro  w  te j ehw ili to sob ie  u św iadom iła . —  Z ab ra li 
go. N ik t ju ż  n ie  zdążył go uprzedzić. I ja  też przyszłam  
za późno, żeby...

U rw a ła  i sp o jrza ła  w  okno. Od s tro n y  w ybrzeża n a ­
d a l dob iegał h u k  a rm a t;  suchy  trza sk  au tom aty czn y ch  
k a ra b in ó w  n iósł się p rzez  ulice.

J a n o sz  M eissner (14)

W R A K I
—  Co to? — sp y ta ła  obo jętn ie .
—  B itw a  —  odrzek ła  S ab ina . — R aczej —  koniec b i­

tw y : G dynia  ju ż  je s t  w olna.
— A ch tak ... —  T eresa  w estch n ę ła  głęboko. — W ol­

na.,. —  p o w tó rzy ła . — W ięc i to się spóźniło...
—  N ie m ów  tak . C zekaliśm y n a  to  w ięcej n iż  p ięć 

la t. W alczyliśm y o to. I ty , i  ja , i A ntoni...
—  I S tan isław ! — p ow iedzia ła  T eresa . —  On te ra z  

wróci...
— A leż w rócą  oba j: A n ton i tak że , n a tu ra ln ie . Co ci 

s ię  przyw idziało? T en  ch łop iec’ —  poza w szystk im i, in ­
n y m i za le tam i — m a przecież zu p e łn ie  w y ją tk o w e  
szczęście. Je s te m  pew na, że ju ż  d aw no  n ie  m a go na  tym  
s ta tk u . Och, p ow innam  ci dać po rząd n ą  burę. C ałą  noc 
n ie  spa łaś —• ju ż  w iem . Z ap ak o w ałab y m  cię do łóżka, 
a le  n ie  m a na  to czasu: ja  lecę zaraz  z po w ro tem  do 
d ru k a rn i, a tam  u nas w  Szpitalu... No! Uszy do góry: 
w yp ijesz  ze m n ą  h e rb a tę  i — do roboty! T jik o  rm n ie  
opow iadaj, że n ie  będziesz ja d ła  śn iad an ia . G dzie u l i ­
cha są zapałk i?

K rz ą ta ła  się  po pokoju , n as ta w ia ła  w odę, k ra ja ła  
ch leb  i .n a k ry w a ła  do sto łu , n ie  p rzes ta jąc  m ów ić. Na 
T eresę  ten  potok  słów  podzia ła ł n ieoczek iw anie kojąco. 
Ich  tre ść  — tre ść  tego w ielk iego w y darzen ia , d o k o n u ją ­
cego się n ie jak o  poza n ią, w  czasie gdy om dlew ała  ze 
zgrozy w  obliczu k a ta s tro fy  zaw isłej nad  je j m iłością — 
sp ro w ad za ła  tę  k a ta s tro fę  do zw ykłych  w y m iarów ; n a ­
d aw ała  je j in n ą  skalę;' s tw orzy ła  ja k  gdyby p e rsp e k ty ­
wę, p o zw ala jącą  na  ogarn ięc ie  jed n y m  spo jrzen iem  
śm ierte lnego  n iebezp ieczeństw a, k tó re  groziło A n to n ie ­
m u, i z k tó ry m  być m oże zm agał się jeszcze, oraz tego

o lb rzym iego  p rzew ro tu , ja k i  m u sia ł n as tąp ić  w raz  ze 
zw ycięs tw em  n ad  faszy sto w sk ą  przem ocą. T eresa  w  o- 
w ej chw ili n ie  zd aw a ła  sob ie  sp raw y  ze w szystk ich  n a ­
s tę p s tw  tego, co się ju ż  sta ło ; po p ro stu  nie by ła  w  s ta ­
n ie  te ra z  o ty m  m yśleć. N iem niej je d n a k  u św iadom iła  
sobie cały  og rom  tych  sp ra w  —  ich  w ielkość i d y n a ­
m iczną potęgę.

A n ton i zaś... A n to n i m ia ł „w y ją tk o w e szczęście". U - 
czep iła  się ty ch  słów  i n iem al ju ż  uw ierzy ła , że ta k  je s t 
is to tn ie . W szak p ow iedzia ła  to  Sab ina! S ab ina, k tó re j 
m ąż, k a p ita n  S ta n is ła w  Jakup , od p oczątku  w o jny  był 
n a  m orzu. S ab ina , k tó ra  z n iezach w ian ą  pew nością  po ­
w ta rz a ła , że on w róci.

D w a s ta tk i, k tó ry m i ko le jno  dow odził, zostały  s to rp e ­
d o w an e  n a  M orzu Ś ródz iem nym  i w  Z atoce  B isk a jsk ie j. 
N a pok ład z ie  trzeciego przeszed ł s trasz liw e  b o m b ard o ­
w an ie  w L iverp o o lu  i w  L ondynie . P ły w a ł n a  M altę  w  
k o n w ojach , z k tó ry ch  w raca ła  za ledw ie  połow a tych, 
k tó rzy  w  n ich  b ra li  udział:

W  trzy  lu b  cz tery  m iesiące, czasem  dopiero  w  rok  
po tak ich  p rzygodach, d rogą pośredn ią , zw ykle n ie  pocz­
tą  lecz przez ja k ą ś  „okazję" n adchodził od niego k ró tk i 
list, oszczędny w  słow ach  zaw ie ra jący  zaledw ie k ilk a  
d a t, d aw no  m inionych. W tedy  S ab in a  w ydobyw ała  s ta ­
re  gazety  p rzech o w y w an e  tro sk liw ie  na  dn ie  szafy  i 
p o ró w n y w ała  ow e d a ty  z podkreślo n y m i czerw onym i o- 
łó w k iem  d o n ies ien iam i o b itw ach  m orsk ich , zniszczo­
nych  konw ojach , s ta tk a c h  za top ionych  przez n iem ieck ie  
o k rę ty  podw odne i o b o m b ard o w an iach  portów . N a 
p o d staw ie  szczegółow ej an a lizy  b iu le ty n ó w  ogłaszanych 
w  p ra s ie  h itle ro w sk ie j i w iadom ości p rzen ik a jący ch  do 
d ru k a rn i  ta jn e j p ra sy  k ra jo w e j, zestaw ianych  z listam i 
m ęża, u s ta la ła , co się  z n im  p raw d opodobn ie  działo  w  o- 
s ta tn im  o k resie  czasu sprzed  p a ru  m iesięcy.

Z pew nością i ona n iepokoiła  się o niego. Z apew ne 
p rzeży w ała  ciężkie chw ile  zw ątp ien ia . A le n ie  zd rad za ła  , 
się z ty m  nigdy.

( D e n )

t ' '  e lem  uczczenia w y b o ró w  do  
, S ejm u  sekcja  te n isa  stoło-
; w ego W K K F -u  o rg an izu je  25 bm . 
i  o godz. 16-ej w  św ie tlicy  p rzy  u l.
| G. Z apolsk iej tu rn ie j g ie r  pod w ó j- 
, nych  i  m ieszanych.

W zawodr.~h sta rto w ać  b ęd ą  n a  
s tęp u jące  p a ry : |

M ężczyźni:
1) Arbach, Ciupryk (Ogniwo), 2) 

Szostkowski, Osmyk (Stal), 3) Sta- 
chel, Ormian (Spójnia), 4) Fran­
kowski, K ukaw ka (Gwardia), 5) 
W ojtowicz, Szpftkowski (OWKS), 
6) Rybczyński, Krcczak (Ogniwo  

! Energ.), 7) Paryszew ski, S tanisław - 
I ski (Kolejarz), 8) Halper, Zawadz- 
! ki (Ogniwo MRN>, 9) KAużniak,
| Kurach (Stal WZAI), 10) M ajewski,
' Sw ierczyński (AZS).

K obiety :

1) K w iecińska, Syk (AZS), 2) 
Prześl&kowska, H andlowa (Ogniwo  
Fin), 3) S liw ków na, Ruszecka  
(Gwardia), 4) Petryszak, Toporow- 

sk a  (Stal), 5) D ul- 
man, Turków  (Og­
niwo), 6) Szczed- 
ryk, M ycielska  
(AZS), 7) Saw ińska  
(Włók.), Szwarc (O- 
gniw o), 8) Szwed, 
Adam ek (AZS).

P a ry  m ieszane: 
1) K w iecińska , Ryb 

czyński, 2) A rbach , Syk, 3) O sm yk, 
B e try szak , 4) S zostkow ski, T opor- 
ska, 5) F ra n k o w sk i, S liw ków na, C) 
C iupryk , D u lm an , 7) H alp er, P rz e- 
ś lakow ska, 8) W ojtow icz, Szczed- 
ryk .

R ed aw  W ro c ła w , u l P o d w a le  62. T e le fo n ,  C e n t r a l a  40-21
D z la i  M ie js k i!  S e le r . R e d .:  51 09. W y d a je  I n s t y t u t  P ra sy

„C zy te ln ik * * ,

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k ie i a r e  te d a K c ji  g o d z  13 — 14 R e d a k U u  
n a t ’7e ln .v w  p o n i e d z i a ł k i  i p ł a t k i  12-  13 -  R e d a k c j a  r t - » - o p c .
o le  z w ra c a .  D ru k  RS W „ P R A S A " , W ro c ła w . F-3-60056

H K K N U M EH A  I A t pi~?<?sv<ka p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 56 f.i k w a r t a l ­
n ie  13 50 zł p ó łro c z n ie  27 -  u ,  r o c z p  f  54 -  i l  P i e in j . i .e i  n a j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t,  o r a z  P P K  K o n to  vm/l38J.
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